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Przegląd polityczny.
Lwów 3 sierpnia. 

Jak  westchnienie ulgi po ciężkiem stra­
pieniu brzmi urzędowy berliński te leg ram : 
„Bismark z rodziną osiadł w Schonhausenieu. 
Osiadł! Już może się znużył i na teraz za­
kończył seryę swych ag itacy i! Strapienie sfer 
urzędowych jest zrozumiałe, jak  i godna podzi­
wu ich cierpliwość, bardzo wielka, ale i 

rbardzo potrzebna, bo już z rezultatów tej agi- 
py i widać, że powołanie -Bismarka przed 

Sfd byłoby bardze żle przyjęte przez naród. 
Jak złośliwa zaraza przesunął się on po kraju, 
siejąc wszędzie niezadowolnienie z rządu, nie­
ufność w jego zdolności, niewiarę w jego pro­
gram. Wszędzie, jak  na końcu w Jenie, gdzie 
w niedzielę zebrało się na jego przyjęcie 7 
tysięcy osób, prawił on o sweiu przywiązaniu 
do dynastyi, o usposobieniu monarchicznem, 
ale zaraz dodawał, że nie może mądrości ko­
misarzy królewskich uważać za nieomylną i 
potem krytykował owych komisarzy, czyli kan­
clerza i ministrów, ale krytykował po swo­
jem u, nie wskazując i nie dowodząc błędów, 
ule rzucając podejrzenia. Przemawiał nie do 
tozumu, lecz do namiętności ludowych, do Wro­
dzonej ogółowi opozycyjności, — i nie zawiódł 
się ani razu. Bo grać na strunach namiętno­
ści on umie, jak nikt. Dziś wielu wytrawnych 
polityków i publicystów zaprzecza mu wy­
jątkowych zdolności dyplomatycznych i poli­
tycznych, lecz każdy mu przyznaje, że tak 
długo stał na świeczniku i był „wielkim", że­
laznym, potężnym, jedynie przez rzadki ta­
lent bałamucenia ogółu co do swej osoby. Te­
go talentu nie stracił. Usunięty z urzędu, 
i'zucił groźbę: „Król mnie popamięta!“ — i
dotrzymuje słowa. Król musi go pamiętać, bo 
to jest rak, toczący jedność niemiecką i tron 
cesarski. Z Kissingenu do Schonhausenu prze­
szedł poprzek Niemiec tryumfalnie, jak przed­
tem przez W iedeń i Monachium do Kissinge­
nu — przeszedł, jak apostoł niosący pochodnię 
prawdy, a na powitanie jego zbiegały się ty ­
siączne tłumy, miasta wysyłały doń deputacye 
z prośbami, by raczył po drodze wstąpić do 
nich i uszczęśliwić. On nie odmawiał. Więc 
na jakiemś błoniu podmiejskiem stawiano 
wspaniały namiot i on wchodził do tego przy­
bytku, otoczony rodziną i uczniami, a dalej 
stawały nieprzeliczone rzesze, którychby żaden 
gmach nie mógł zmieścić. Tylko natchnieni 
ciuchem bożem przychodzą do swoich, a swoi 
ich nie poznają. Jego poznawał tłum, czcił, 
Wuchał, bo on jest Masinissa z „Irydiona11, 
demon polityczny, umiejący w zarodku skrzy­
wić, zwichnąć, zohydzić każdą zdrową i szla­
chetną myśl o szerokim społecznym zakroju, 
natomiast zasiać zwątpienie i niechęć i skłon­
ność do buntu. I  tak z miasta do miasta 
szedł on, ten duch zniszczenia, a za nim wy­
rastały takie kąkule :

„Jeżeli Caprivi rozumie, czego chce na­
ród, to ustąpi !" — woła Gazeta Kolońsha.

„To już teraz wie każdy Niemiec, że Bis- 
mark upadł dla tego, iż uważał za niezgodne 
że swym obowiązkiem nazywać się kanclerzem, 
a nie być nim, zaś Caprn-i dla tego został 
jego następcą, że się zadowolnił tytułem, a z 
treści abdykował !" — głosi Leipziger Ztg.

„Oto olbrzym Bismark, skazany na nie- 
czynność, a oto jenerał od piechoty Caprivi 
bawi się w polityka. Biedne Niemcy !'! — wq- 
łają Hamb. Nachrichten.

„Niech żyje Bismark, prawdziwie narodo­
wy kanclerz l11* — ryczą tłumy, złożone z pro­
fesorów, studentów, dziennikarzy i wszelkich 
innych liheralno-bezwyznaniowych duchów.

, ,  ^ ty s z y  te  g ło sy  B ism a rk , w id z i, że  w ię k ­
szość teg o , co się  pospo lic ie  „ n a ro d e m "  n a z y -  

je s t  z a  n im  i n a  za k o ń c z e n ie  swei' a g i ta c y i  
n i o w i  w  J e n ie  :

„Podnieście powagę niemieckiego parla­
mentu! On powinien być rzetelnym wyrazem 
myśli i decydująoej woli narodu, — nikt i nic

inne<ro. Jestem monarchistą, a jednak utrzy­
muje’ że cesarz powinien tylko panować, parla­
ment tylko rządzić. Lecz aby zwiększyła się 
moc parlamentu, na to jost jeden rzeczywisty 
środek oto odpowiedzialne przed nim ministe- 
ryum powinno powstawać z jego większości11.

Więc oto jest droga, którą Bismark mnie­
ma znowu dójść do władzy: w parlamencie on 
znajdzie większość, jak  ją  ma w- tłumie, a ona 
go zrobi kanclerzem. Całkiem to inne od tego, 
co on zawsze mówił, będąc przy władzy. „Czy 
sądzicie, — zapytał raz deputowanych z parla­
mentarnej trybuny — że mnie przyjemność 
sprawia walczyć z wami? Mój pan i cesarz ka­
że mi być kanclerzem, więc jestem i będę11. — 
Innym  razem rzekł: „Równie jak  wy jestem
przekonany, że lepiejby mi było ustąpić, lecz 
trzyma mię,na tym urzędzie wola mego cesarza11.

Dziś głosi co innego, bo dla zdobycia 
ukochanej władzy już nie cesarzowi, lecz tłu­
mom schlebiać musi. Jeśli jego agitacya da po­
żądane przezeń owoce, jeśli wzburzony przez 
niego tłum zmusi koronę do takich ustępstw, iż 
ministrów będzie mianował nie cesarz lecz par­
lament, jak  to jest w Anglii i Włoszech, to 
w każdym razie nie stanie się to tak prędko, 
iżby jeszcze zgrzybiały Bismark mógł z tego 
skorzystać. Przecie on już się chyli ku ziemi, 
a przeistoczenie konstytucyi będzie wymagało 
lat kilku, może kilkunastu. Tylko ślepa zawzię­
tość nie daje mu tego widzieć.

Lecz czyż nie widzą tego zwolennicy je ­
go? Niezawodnie widzą, ale to ich wcale nie 
obchodzi. Są to liberałowie. Oni urządzają te 
tryumfalne podróże Bismarka, oni wywołują za­
pał tłumów dla niego, stawiają mu namioty na 
błoniach, ściągają tysiączne rzesze i pierwsi 
z otwartemi ustami słuchają mów starego zrzę­
dy, aby tak samo słuchały1 rzesze, bo po pro­
stu mają go za _ taran, którym spodziewają się 
rozbić teraźniejszy rząd i pogrzebać jego tak 
zwany „nowy kurs11. "Wprawdzie udało się im 
obalić projekt szkolny hr. Zedlitza, owiany du­
chem religijnym i konserwatywnym, lecz oni 
sami najlepiej wiedzą, że to zwycięstwo trw a­
łem być nie może, bo zresztą z różnych admi­
nistracyjnych rozporządzeń rządu wyraźnie wy­
stępuje dążność przykra dla liberałów. Oni te­
dy nie ufają rządowi, Capriviego mają za otwar­
tego wroga, nowego ministra oświaty szacują 

j prawie tak, jak Zedlitza, muszą zatem wstrzą- 
1 sać tym rządem i to czynią, używając za na- 
; rzędzie Bismarka, który tak już zniedolężniał i 
tak przesiąkł nienawiścią do tych, co go usu­
nęli, że prawie bezwiednie jak  parobek pracuje 
dla dawnych swych nieprzyjaciół.

Taki jest sens i takie znaczenie tej Bis- 
markiady, która wrzawą i niepokojem napeł­
nia Niemcy, tworząc najciekawszy moment bie­
żących dziejów.

W ybory do rad departamentalnych wypa­
dły we Francyi zupełnie w duchu republikań­
skim. Nawet w „twierdzy realistycznej-, w 
Wandei, wybrano republikanów, lubo większo­
ścią zaledwo kilku głosów. Żaden konserwa­
tywny kandydat w mowach wyborczych nie 
atakował republiki jako formy rządu i państwo­
wego ustroju. Odtąd wszystkie rad}'’ depar­
tamentalne mają republikańskie większości, a 
są i takie rady, w których zasiadają tylko re­
publikanie.

W  sferach kierujących w Paryżu przy­
znają, że takie wybory są bezpośrednim i zna­
komitym rezultatem akcyi papiezkiej, tak bar­
dzo życzliwej dla republiki francuskiej. Ale 
ponieważ sukces jost już zdobyty, a płacić Pa­
pieżowi wdzięcznością republikanie nie mają 
żadnej ochoty, przeto na poufnej konferencyi 
przywódzców radykalno-republikańskieh i kie­
rowników prasy postanowiono ani słówkiem 
nie wspominać o te rn , co dzisiejsi panowie 
Francyi zawdzięczają Papieżowi. Jest to bar­
dzo wymowny rys charakteru tycli panów. 
Szozęściem, nie dla ich wdzięczności pracował 
Papież.

K O R E S P O N D E N C Y E .
, Wiśdeń 1 sierpnia.

t> _ . y  ) Rynnsyę czeskiego ministra-rodaka br. 
Piazaka uważać można jako rzecz całkiem 
pewną. Prośbę^ swą o przeniesienie go w stan 
spoczynku złożył on już w ręce hr. Taaffego, 
t  -i116 i eSa .wątpliwości, że Cesarz ją  przyjmie. 
Liberalne pisma nie posiadają się z radości, i 
ustępującego ministra o bryzgi wują swym jadem 
tak samo jak  to swego czasu z p. Dunajew­
skim zrobiły. Pester Lloyd n..p. zaczyna swój 
artykuł wstępny temi. słowy- „Zdaje się, że w 
Austryi przecież raz już sprawiają egzekwie 
dotychczasowemu systemowi }' tak jak  niegdyś 
d a umierającego księcia wybierano jego broń 
ulubioną i najwierniejsze sługi, aby miał je  do 
dyspozycyi w grobie, tak też obecnie po u- 
smieiceiiiu Dunajewskiego zostaje, także baron 
Prażak uwolniony od wszelkich politycznych 
funkeyi między żyjącymi: jeden z najwierniej­
szych sług tego systemu, przez pewien czas 
ulubiony niewolnik narodu czeskiego, nie jest 
już więcej ministrem". Tugbhtt Szepsa z zja­
dliwą ironią pisze: „Zasługi ustępującego mini­
stra nigdy nie widziały światła dziennego, to 
też będzie on musiał zadowolnic się tylko bar­
dzo cichem uznaniem". \V tym tonie żegna 
bi. Prażaka cała prasą liberalna, a radość jej 
tern większą jest, że równocześnie z jego dy- 
nnsyą otrzymali wysokie odznaczenia dwaj 
członkowie liberalnej lewicy: minister hr. Kuen- 
burg godność tajnego radzcy. a P°seł Russ 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa.

Niektóre pisma liberalne przepowiadają, 
że Czesi nie będą już mieli więcej ministra ro­
daka. Przepowiednia ta  jest oczywiście tylko 
pium  desi.de/iiiuH liberałów, jednakże na pewno 
można powiedzieć, że z łona staroczechów nie 
wyjdzie następca br. Prażaka. Prawdopodobnie 
będzie nim jeden z członków konserwatywnej 
szlachty czeskiej. W  pierwszej linii wymie­
niają jako kandydatów namiestnika Czech hr. 
Franciszka Thuna i księcia Ferdynanda Lob- 
kowitza. Podobno lir. Taaffe pragnąłby mieć 
w gabinecie dzisiejszego namiestnika Czech, 
który tak gorliwie, uczciwie i bezstronnie dąży 
do przeprowadzenia ugody czesko-niemieckiej. 
Na stanowisko namiestnika Czech zaś zamierza 
hr. Taaffe, jak  mówią, zaproponować Najj. Panu 
ks. Alfreda W indischgraetza. Trudno jednak 
przypuścić, aby ks. W indischgraetz, zajęty go­
spodarką w swoich olbrzymich dobrach, zdecy­
dował się przyjąć • żmudny uząd namiestnika 
Czech, a podobno także hr. Thun nie ma ochoty 
przenosić się z Pragi do* Wiednia.

Wszystko to jednak są niepewne konibi- 
nacye, ostatecznie wyklaruje się ta sprawa do­
piero w jesieni, gdy Rada państwa się zbierze, 
a do tego czasu nie będzie zamianowany mini­
ster dla Czecli.

Br. Prażak równocześnie z przeniesieniem 
go w stan spoczynku ma zostać cz-lonkiem Izby 
panów. Z nim ustępuje z widowni jeden z o- 
statnich członków t. z. gabinetu koalicyjnego, 
utworzonego reskryptem cesarskim z 10 sier­
pnia 1892.

Oprócz lir. Taaffego piastuje urząd mini­
stra jeszcze tylko hr. Falkenhayn, który od sa- 
mego początku do tego koalicyjnego gabinetu 
należał.

Ostatniemi czasy rozpuszczono tu pogło­
skę, że hr. Taaffe niebawem ustąpi a następcą 
jego zostanie Namiestnik Galicyi hr. Kazimierz 
Badeni. O sprawie tej tak pisze prazka Politih 
w korespondencyi z W iednia: „Na razie nie 
jest jeszcze hr. Taaffe znużony swym urzędem, 
wszelako nie jest rzeczą wykluczoną, że kiedyś 
i jego siły się wyczerpią i że wtedy ulży sobie 
w pracy w ten  sposób, iż tekę spraw wewnętrz­
nych złoży, a zatrzyma tylko prezydyum gabi­
netu. Wówczas mógłby hr. Badeni zostać mi­
nistrem spraw wewnętrznych■ W każdym razie 
nie zostanie nim  ten, którego tak często jako 
kandydata na tę godność wymieniają, to jest 
mgr. Baeijuehem. Lewica wpiawdzie chętnie 
widziałaby go w pałacu ministerstwa spraw we­
wnętrznych, ale inni go nie chcą, a ci inni są 
silniejsi."

Z tajemnic
Pod tytułem „Kto jest inieyatorem buntów 

i rozmaitych morderstw w Bułgaryi", zamiesz­
cza sofijska Swoboda w dalszym ciągu rozmaite 
dokumenta rosyjskie, charakteryzujące dosadnie 
postępowanie Rosyi w Bułgaryi, którego celem 
było wywołać między Bułgarami rozmaite bunty 
i przewroty polityczne, nakłonić ich do rzuce­
nia się na osobę księcia i nadać Bułgaryi taki 
ustrój, któryby ją  oddawał zupełnie w ręce Rosyi. 
Dokumenta te są uast.ępnjące:

1. Szyfrował;a depesza naczelnika a z ja ­
tyckiego departamentu ■ p. Zinowiewa z dnia 10 
sierpnia 1887 do posła rosyjskiego- w Bukare­
szcie p. Chitrowa. Brzmi ona: Uzupełniając okól­
nik wysłany przez ministeryum spraw zewnętrz­
nych do wszystkich naszych przedstawicieli w 
Europie, a podnoszący tę okoliczność, iż książę 
Koburski wbrew wszelkim ustawom znajduje 
się w Bułgaryi w charakterze księcia, uważam 
za swój obowiązek donieść W. Eksceleucyi, że 
rząd carski postanowił ostatecznie uznać księcia 
Kol/urshiego, ja ko  uzurpatora, za wyjętego z pod, 
prawa , z tego też powodu wszelkie czyny skiero­
wane, przeciw jego osobie,, a zmierzające do wyda­
lenia go z Bułgaryi, nie mogą być przedmiotem 
dochodzenia sądowego i nie mogą być karane.

Donosząc o tein ostatecznem orzeczeniu 
carskiego rządu, upiraszam cię, miłościwy Pa­
nie, abyś zechciał udzielić pomocy wszystkim 
tym godnym zaufania osobom, któreby oświad- 
czyły, iż są gotowe przyjąć czynny udział w 
wydaleniu ks. Koburskiego z Bułgaryi.

2. Tajne pismo rosyjskiego posła w Buka­
reszcie do naczelnika azyatyckiego departamen­
tu z października 1887 r.

„Zajęty w powierzonej memu kierownictwu 
kancelaryi carskiej ajencyi dragoman naszego 
konsulatu w Ruszczuku doniósł mi, iż mieszka­
jący w Ruszczuku rosyjski poddany, porucznik 
artyleryi, Porfiry Kałobliow, stoi w ścisłych 
stosunkach z niektórymi wpływowymi oficerami 
w Bułgaryi. P. Jakobsen sądzi, iż za pośre­
dnictwem ich można posunąć naprzód czynno­
ści zmierzające do wydalenia księcia Kobur­
skiego z Bułgaryi.

Wezwałem przeto porucznika Kałobkowa 
do Bukaresztu i przedstawiłem mu rzecz całą. 
Oświadczył on wówczas, iż bardzo chętnie bę­
dzie nam pomocny w tej sprawie, a równocze­
śnie wymienił nazwiska kilku oficerów armii 
Lułgarskinj, byłych swych kolegów, o których 
sądzi, że również gotowi będą popierać nasze 
zamiary.

Zdaniem jego rewólueya ruszezueka nie 
powiodła się łi tydko dla tego, że zmarły ma­
jo r Uzunów zajął w obec niej bardzo huma­
nitarne stanowisko. Za jedynego męża, który 
energicznie przeprowadzić może takie niebez­
pieczne plany, uważa Kalobkow majora Panicę. 
Sądzi 011, że jeśli Panica zgodzi się na usunię­
cie księcia Koburskiego z Bułgaryi, to dla do­
pięcia swego celu wcale nie będzie przebierał 
w środkach, a zdaniem Kałobkowa — w takim 
tylko razie można liczyć, iż plan się powiedzie.

Z uwagi jednak, że major Panica, jak  to 
stwierdzają akta iinpieratorskiej ajencyi, był 
wielkim stronnikiem księcia Battenberga i po­
pierał nieprawowitych bułgarskich władzców, 
oraz, że zawsze stal na czele tych bułgarskich 
oficerów, którzy okazywali się zawsze przeciw­
nymi dążeniom naszego rządu, nie mogłem pozwo­
lić Kałobkowowi, aby w mojem imieniu wszedł 
z Panica w rokowania w sprawie wydalenia 
księcia Koburskiego z Bułgaryi. lecz poleciłem 
mu tylko, aby prywatnie, zniósł się w tej spra­
wie z Panica, a runie uwiadomił o rezultacie 
swych kroków.

D o n o sząc  o tein, m am  z a sz c z y t n a jp o k o r­
n ie j u p ra sz ać , a b y ś  W. E k se e lle n e y a  z a p y ta ł 
m ie sz k a ją c y c h  w  P e te r s b u rg u  oficerów  b u łg a r ­
sk ic h  o rad ę , j a k  m a m y  się  zach o w ać  w obec 
p ro je k tu  K a ło b k o w a  i m n ie  ra c z y ł o re z u lta c ie  
te j n a ra d y  u w iad o m ić .

3. S z y fro w a n a  d ep e sz a  n a c z e ln ik a  a z y a ­
ty c k ie g o  d e p a r ta m e n tu  do ro sy jsk ie g o  p o s ła  w 
B u k a re sz c ie  z p a ź d z ie rn ik a  1887 r.

Długość dnia g. 14 m. 39 
Ubyło dnia 2 m.

W  odpowiedzi na pismo z b. m. mam 
zaszczyt uwiadomić W  Efcsoellencyę, że, nie 
zważając na nieprzychylne zdanie o majorze 
Panicy, wygłaszane przez przebywających w 
Petersburgu oficerów bułgarskich, można pole­
cić dragomanowi naszego poselstwa w Ru- 
szczuku, aby wszedł w prywatne rokowania z 
por. Kałobkowem, w celu pozyskania majora 
Panicy i innych bułgarskich oficerów dla na­
szych" zamiarów, dążących do wydalenia księcia 
Koburskiego z Bułgaryi.

W skutek tego proszę, abyś W. Ekscel- 
lencya poleci! Jakobsenowi w tej sprawie 
jak  największą ostrożność, by nie odkryto, że 
my bierzemy udział w sprzysiężeniu, mającem 
na celu usunięcie księcia Koburskiego z Buł- 
garyi.

4) Szyfrowana depesza rosyjskiego posła 
w Bukareszcie do naczelnika azyatyckiego de­
partamentu z łistopiada 1887 r.

„Porucznik Kałobkow doniósł mi, że ma­
jor Panica w imieniu bułgarskich oficerów i na 
mocy udzielonego mu pełnomocnictwa pirzez 
nowo utworzone stronnictwo w Bułgaryi, sto­
jące w opozycyi do rządu, pragnie mnie lub 
pierwszemu sekretarzowi poselstwa piodać wa­
runki, pod któremi zgodzonoby się w Bułgaryi 
na usunięcie księcia Koburskiego i  na utwo­
rzenie w Księstwie nowego rządu z carskim 
komisarzem na czele.

Nie dowierzając we wszystkiem planom 
Panicy poleciłem dragomanowi poselstwa poje­
chać do Ruszczuku i tam zbadać na miejscu, 

jakie są warunki Panicy i w imieniu których 
oficerów bułgarskich on działa.

Dziś donosi mi p. Jacobsen, że major 
Panica piragnie osobiście widzieć się z p. Willa- 
mowem (I sekretarzem rosyjskiego poselstwa w 
Bukareszcie P. R.) i że, nie chce podać warun­
ków swych carskiej ajencyi za piośrednictwem 
innych osób. Dla tego też proszę Waszę Eks- 
cellencyę o łaskawe uwiadomienie innie, _ czy 
zdaniem W. Ekscellencyi można zezwolić Pa- 
nicy na widzenie się z Willamowein, i czy 
można z tym oficerem wejść w bezpiośrednie 
rokowania w znanej sprawie".

5. Szyfrowana depesza naczelnika azya­
tyckiego departamentu do rosyjskiego posła w 
Bukareszcie z listopada 1887 r.

„W  odpowiedzi na tajną depeszę z listo­
pada b. r. mam zaszczyt donieść Waszej Eks- 
cellencyi, że byłoby do życzenia, aby narady 
pierwszego sekretarza carskiej ajencyi z majo­
rem Panicą miały charakter prywatny, i żeby 
widzenie się p. Willamowa z Panicą nastąpiło 
w jedneiu nadbrzeżnych miast Rumunii. O wa­
runkach Panicy i o rezultacie rozmowy proszę 
mnie natychmiast uwiadomić telegraficznie".

Z handlu zbożem.
Rolnicy wszystkich krajów zajęci są zbio­

ram i; gdy zaś spekulacya giełdowa nie zdaje 
sobie dokładnie sprawy ze stanu zbóż, deeydu- 
jąoemi bowiem dopiero są próby miotu, więc 
też usposobienie giełd zbożowych jest dosyć 
chwiejne. Niemało przyczynia się do tego po­
goda, która jeszcze w obecnem stadyuim na osta­
teczny rezultat zbiorów poważny wpływ wy­
wrzeć może.

Otóż pogoda od dosyć dawna jest bardzo 
nierówna, tak, że jedni skarżą się na zbytek 
deszczu, g d y  tymczasem u innych, bardzo czę­
sto w najbliższern sąsiedztwie, panuje suszu.
dla stanu zasiewów, mianowicie d la  s ia n a , k o ­
n ic z y n y  i ro ś lin  p a s te w n y c h  b a rd z o  szk o d liw a. 
P o g o d a  n ie ró w n a  z m ie n ia  często , p ra w ie  z d n ia  
n a  d z ień , w id o k i n a  p rzy sz ło ść , a  p rzez  to  u t r u ­
d n ia  sp e k u la c y i zbożow ej o ry e n to w a n ie  się.

Z a z n a c z y ć  m u s im y , że p ra w ie  w szęd z ie  
w  p rz e c ią g u  o s ta tn ic h  k ilk u  ty g o d n i w id o k i n a  
z b io ry  p o g o rsz y ły  się. T e g o ro c z n a  p o g o d a  
p rz e d e  w sz y s tk ie m  o p ó źn ia  b a rd z o  ż n iw a , p rz y  
z u p e łn y m  b ra k u  u p a łó w  b o w ie m  zboże  d o jrz e w a  
n a  p n iu  p ó źn ie j, n iż  z w y k le , a  z ż ę te  n ie  d o ­
ch o d z i n a  pok o sie  lu b  w  k o p a c h  ta k  sz y b k o , ja k  
po  in n e  la ta .

1
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nuJ I iÓJ PROBOSZCZ
(Mon onele et mon cure). 

P O W I E Ś Ć

przez

JANA DE LA BR&TE.
Uwieńczona przez Akaaemię francuską nagrodą Montyonu. j

(Ciąg dalszy).

Ti Co chwilę mam coś nowego do uciechy 
1 podziwiania, i wszystkiem radabym się z księ- 

zeni proboszczem podzielić; szukam księdza 
proboszcza, wołam, ale echa tego pięknego par- 

u milczą.
„Zegnam kochanego księdza proboszcza; 

T!je cahiję, gdyż księży się nie całuje (ciekawam 
a czego!) ale przesyłam księdzu proboszczowi 

WHZyuko co czuję dla niego, a to wszystko 
Pehie jest najtkliwszego przywiązania. Ubó- 
stwiam księdza proboszcza. Regina

Nie ulega wątpliwości, żem się odrazu 
przyzwyczaiła do tej atmosfery zbytku i ele- 
gancyj; w którą nagle przeniesiona zostałam. 
Rzeczą jest niemniej pewną, że lubo Blanka 
była dla mnie uprzejmą i że zdecydowała, że 
będziemyr .sobie mówiły ty, onieśmielała mnie 
przez pierwsze dni pobytu mego w Pavol. Jej 
postawa bogini, jej mina nieco wyniosła, myśl 
ze ona ma dużo więcej doświadczenia odemnie, 
wszystko to imponowało mi i nie pozwalało

być w obec niej swobodną. Ale wrażenie to 
trwało tyle, co przymrozek biały pod słońcem 
kwietniówem, a wskutek rozmowy, jaką mia­
łyśmy w niedzielę z rana w moim pokoju, cały 
urok, w jaki ją  stroiłam, zniknął zupełnie.

Byłam jeszoze w łóżku, na poły drzemiąc, 
otwierając od czasu do czasu oczy, żeby popa­
trzeć z rozkoszą na mój pokój wesoły i z kom­
fortem urządzony, na moje figurki terrakotowe 
i na drzewa, które widziałam przez okno otwar­
te. Blanka weszła do mnie ubrana w suknię 
powłóczystą, z włosami spadająeemi na ramio­
na, z czołem zamyślonem.

— P iękna , jak  najpiękniejsza z bohaterek 
W alter-Scotta! — pomyślałam sobie patrząc na 
nią z uwielbieniem.

i— Reginko — rzekła, siadając w nogach me­
go łóżka — przyszłam pogadać z tobą.

— Z całego serca. Ale ja  nie jestem jeszcze 
zupełnie rozbudzona i nie wiem czy będę miała 
myśl dość jasną.

  Nawet gdyby chodziło o małżeństwo —
odrzekła Blanka, która znała już moje zdanie 
o tym ważnym przedmiocie.

— 0  małżeństwo? Już jestem rozbudzona!— 
zawołałam, siadając nagle na łóżku.

Chcesz ty  pójść zamąż, Reginko?
— Czy ja  chcę pójść zamąż!... Co zapytanie! 

Spodziewam się, że chcę i to im prędzej, tern 
lepiej- Ja  ubóstwiam mężczyzn, kocham ich da­
leko bardziej niż kobiety, wyjąwszy kobiety 
tak piękne jak  ty.

— Nie mówi się „ubóstwiam mężczyzn" — 
rzekła Blanka z miną surową.

— A to dla czego?

-— J a  sama dobrze nie wiem dla czego, ale 
zapewniam cię, że to nieprzyzwoicie dla mło­
dej panny-.

— A niech sobie!... Zresztą takie jest moje 
zdanie! — odrzekłam i nakryłam się kołdrą.

— Dziecko — rzekła Blanka i spojrzała na 
mnie z pewnymi rodzajem litości, która mi się 
wydała nieco obrażającą. — J a  przyszłam po­
gadać z tobą o moim ojcu.

— Albo co ?
,77, Widzisz, ja  podobnie jak  ty, chciałabym 

pojsc zamąż, nie dziś to jutro. Ojciec odprawił 
już wielu konkurujących o mnie, ale to mnie 
mam obchodzi, gdyż nie spieszy mi się wcale. 
Mogę czekać cło dwudziestu la t; tylko chciała­
bym wiedzieć, czy on zawsze będzie się sprze­
ciwiał memu zamążpójściu?

Trzeba się go o to zapytać.
Otóż to właśnie — odparła Blanka mocno 

zakłopotana — przyznam ci się, że... że ja  się 
boję... to jest nie mam śmiałości do ojca.

Zdziwiona, oparłam się na łokciu i odgar­
nęłam włosy, które mi twarz zakrywały, żeby 
się lepiej' przypatrzyć mojej kuzynce. W  tej 
chwili spadla ona w moich oczach z obłoków 
olimpijskich, na których ją  umieściłam, i pod 
tein pięknem ciałem Junony odkryłam młodą 
dziewczynę, która mnie już nigdy onieśmielić 
nie zdoła.

— J a  tam nikogo się nie bo ję!— zawolałam 
i pochwyciwszy poduszkę, cisnęłam ją  na śro­
dek pokoju.

Blanka patrzyła na mnie zdziwiona.
— Co ty  robisz, Reginko?
— Ach, to przyzw yczajenie!... Kiedy byłam

w Buiśson, rzućałam zawsze poduszkę gdzie- 
bądź, żeby doprowadzić do wściekłości Suzon, 1 
która tego znosić nie mogła.

;— Ponieważ żadnej 8uzon tutaj nie ma, 
ięc radzę ci porzucic to przyzwyczajenie. 

W racając do tego cośmy mówiły, czy ty  zdo- 
bydabyś się na odwagę przeprowadzenia z mo­
im ojcem dyskusyi o małżeństwie, które on 
bezustannie krytykuje?

— Ale i owszem! dyskusya to moja specyal- 
ność, zobaczysz. J a  zaraz wuja zaatakuję, no i 
wszystko będzie dobrze.

Podczas obiadu mrugnęłam znacząco na 
kuzynkę, żeby jej dać znać, że rozpoczynam 
walkę. W uj, który wietrzył jakieś niebezpie­
czeństwo, spoglądał na nas z pod wielkich 
brwi. a Blanka wystraszona dawała mi znaki, 
żebym siedziała cicho. Ale ja  klasnęłam palca­
mi, odkaszlnęłam mocno i śmiało rzuciłam się 
na arenę.

  Proszę wujaszka, czy- można mieć dzieci
nie będąc zamęzuą. . ,

— No, nie — odrzekł wuj, kturego to pyta­
nie widocznie zabawiło.

— A czy byłoby to nieszczęście, gdyby 
ludzkość zniknęła? _

— Hm! to ważne pytanie, h llantropi odpo­
wiedzieliby na nie: tak, m izantropi: nie.

— Ale jakie jest twoje zdanie, wujaszku?
— Nie zastanawiałem się nad tern'. Ale po­

nieważ, mojem zdaniem, Opatrzność to co robi, 
robi dobrze, więc głosuję za utrwaleniem rodu 
ludzkiego.

— W  takim razie wujaszek nie ies-eś kon­

sekwentnym sam ze sobą, gdy potępiasz mał­
żeństwo.

— No, no! — zawołał wuj.
-— Ponieważ nie można mieć dzieci, nie wy­

szedłszy za mąż, a wujaszek glosujesz za roz­
mnożeniem rodu ludzkiego, wynika ztąd, że 
powinieneś się zgodzić na małżeństwo dla 
wszystkich.

— Yeutre Saint-Gris! — zawołał pan de Pa- 
vol z miną tak szy-derczą, że Blanka poczer­
wieniała — to się zowie rozumować. A co to 
jest małżeństwo, twojem zdaniem, moja panno 
siostrzenico ?

— Małżeństwo ?_ — rzekłam z zapałem — 
ależ to najpiękniejsza ze wszystkich instytucyj, 
jakie istnieją na ziem i! W iekuiste połączenie 
się z tym, kogo się kocha! Śpiewa się, tańcuje 
razem, całuje się po rękach... Ach, to rozkosz.

Całuje się po rękach ! Dla czego po re­
kach ?...

7~. ^ a. ê8° że... że ja to lubię — odparłam 
coiając się z tajemniczym uśmiechem we własną 
przeszłość.

— Małżeństwo, to iustytueya. która ofiarę 
oddaje w ręce kata — mróikńal wujaszek.

— Ach!!!
Jak  najenergiczniej zaprotestowałyśmy 

obie z Junoną.
— Któż jest ofiarą, ojcze?
— Mężczyzna, ma się rozumieć!
-—• Tem gorzej dla mężczyzn — odrzekłam 

tonem zdecydowanym — niech się bronią! Ja  
ho gotowam zamienić się w kata!

( lajg iaUzY ustąpi).



PRZEGLĄD z dnia 4 Sierpnia 1892

"W Ameryce północnej Stany południowe 
ze zbiorami już są daleko posunięte, a pierwsze 
próby omłotu okazały, iż nadzieje, wyrażone 
w cyfrach, urzędowych sprawozdania waszyng­
tońskiego Statystycznego biura rolniczego, za­
pewne się nie ziszczą. Nie powtarzamy tu ju ż  
najnowszych cyfr biura tego, za lipiec, w któ­
rych cokolwiek pesymistyczny pogląd znajduje 
wyraz, nadmienimy tylko, że według oblicze­
nia fachowych pism amerykańskich, jak Cin- 
cinnałi Price Current i innych, Stany Zjedno­
czone, któro ‘v roku zeszłym zebrały Gil mi­
lionów buszli pszenicy ozimej i jarej, oprócz 
tego miały świetne zbiory innych zbóż, tak, że 
wywoziły wszystko, nie wyłączając żyta, kn-

1885
1884
1883

2,600.000
2.250.000
3.500.000

3.500.000
2.250.000 
4,000.00o

k u y d z y , nawet jęczmienia i owsa, w r. b.
zbiorą pszenicy o 80—101 milionów buszli mniej, 
niżeli w r. 1891-ym. Konsumc.ya krajowa nie 
zmniejszy się, bo ona przeciwnie jeszcze tam 
wzrasta z roku na rok, o cały niedobór tedy 
zmniejszy się wywóz. Otóż od 1-go sierpnia 
r. z. do 16-go iipca r. b. wywóz pszenicy z 
północnej Ameryki wynosił 24,500.CXX) kwarte- 
rów, może zatem do końca b. m. wzrosnąć do
25% milionów; licząc, iż w przyszłym roku
zmniejszy się o 80 milionów buszli, otrzymamy 
tylko 15 mil. kwrtr. wywozu.

To też już dziś producenci amerykańscy 
stają się bardziej powściągliwymi z dostawami 
na rynki, jeżeli bowiem z jednej strony wyczer­
pali zapasy, to z drugiej liczą na podniesienie 
się cen. Skutkiem tego zmniejszają się też ła­
dunki pszenicy, płynące do państw zachodniej 
Europy, które, w porównaniu z poprzedniemi 
tygodniami i z zeszłym rokiem, przedstawiają 
się, jak  następuje:

Było w drodze pszenicy i maki pszennej 
w kwarterach

Atoli uwzględnić należy, iż w Anglii w r. 
b. mniejszy, aniżeli zwykle, obszar obsiany jest 
pszenicą, a stan zasiewów też gorszy, aniżeli 
w r. z.

W edług szczegółowych danych, które ze 
wszystkich powiatów zebrał Times londyński, 
stan zasiewów w d. 1 lipca był taki, iż w sto­
sunku do zbiorów przeciętnych obiecywał: 

pszenicy jęczmienia owsa 
w Anglii S9.6Q/0 94.1°/0 88.7°/u
w W alii 90.5% 100.1% , 96.6%
w Szkocyi 93.2% 97.9% 97.9° 0

W  całym kraju cyfry te, w porównaniu 
rokiem poprzednim, przedstawiają się jak na­

stępuje :
pszenicy 
jęczmienia 
owsa 
kartofli 
fasoli 
roślin pastewnych

1891 
94.4% 
91.1 „
90.5 „
92.9 „ 
78.4 „
97.9 „

1892
89.6%
94.8,
92.5.
94.6
87.9
79 2* * b “ ‘ V

19 lipca 92
do Anglii 2,073.000
do kontynentu 801.000

12 lipca 92 
2,274.000 

853.000

21 lipca 91
2.397.000
2.143.000

2,874.000
964.000
339.000 

21.000 
80.000

3,127.000
940.000
235.000 

20.000
101.000

4,540.000
596.000
184.000
170.000
102.000

razem 
kukurydzy 
jęczmienia 
żyta 
rzepaku

Zapasy pszenicy wynosiły w półn. Ame­
ryce (według sprawozdań Bradstreeta z 1000 
placów), w dniu 16-ym lipca 30,400.000 buszli. 
w obec 18,700.000 w tym samym terminie r. z., 
a ‘J4,000.000 w r. 1890.

Zaznaczyliśmy powyżej, że Ameryka Pół­
nocna będzie miała zbiory gorsze, niżeli w r. 
z. Zachodzi pytanie, czy nadmiar innych kra­
jów pokryje ten niedobór, w stosunku do żniw 
zeszłorocznych.

Indye w roku bieżącym mniej zebrały 
pszenicy, niżeli w r. 1891. Źródła angielskie, 
oczywiście najlepiej poinformowane, podawały 
różnicę na niekorzyść r. b. na 6 mil. kwrtr., 
twierdząc, iż gdy w r. z. zebrano 32 miliony 
kwrtr., tegoroczny zbiór pszenicy nie wyniesie 
więcej, jak  26 mil. Cyfry te oczywiście nie 
mogą mieć pretensyi do zupełnej ścisłości. Zda­
wało się też, że znaczny wywóz pierwszych 
miesięcy po żniwach, mianowicie maja i pier­
wszej połowy czerwca, kłam zadaje obliczeniom. 
Tymczasem okazuje się, iż w pierwszym czasie 
po zbiorach spieszono się z wywozem ze względu 
na to, że kurs srebra był bardzo pomyślni' dla 
eksporterów indyjskich, a tendencya cen była 
zniżkowa. Obecnie cyfry wywozu spadły na­
gle bardzo znacznie; w pierwszych dwóch ty ­
godniach lipca wywóz pszenicy z wszystkich 
portów indyjskich wynosił 96.000 kwrtr. w o- 
bec 384.000 w tychże tygodniach r. z.

Co do A ustralii, zaznaczaliśmy już da­
wniej pokilkakrotnie, że będzie ona miała o 
500.000 kwrtr. mniej na wywóz, niżeli w r. z. 
A rgentyna nie ma też zbiorów lepszych, niżeli 
w roku 1891.

Przechodzimy teraz do krajów europej­
skich, produkujących zboże nad swoją potrzebę.

Rosya, zajmująca zwykle tu pierwsze miejsce, 
będzie musiała w tym roku zrzec się tej pierw­
szorzędnej roli. Już sam nieurodaj zeszłoroczny 
musiał się źle odbić na zbiorach tegorocznych, 
gdyż mimo wielkich wysiłków ze strony pań­
stwa, które wyłożyło paręset milionów na za­
pobieżenie klęskom nieurodzaju, mimo pomocy 
całego niemal świata, bo składki płynęły nawet 
z Ameryki, zdołano obsiać zaledwo % pól co­
rocznie uprawianych. Z wiosną wprawdzie za­
powiadały się zasiewy wcale nie źle, ale póź­
niej widoki na zbiory znacznie się pogorszyły, 
albowiem, jak  to nawet z wiadomości urzędo­
wych i telegramów widać, brak deszczu w je ­
dnych okolicach, a nadmiar deszczu w innych, 
wpłynął bardzo niekorzytrie na stan zasiewów. 
Tak więc Rosya, chociaż jej nie giozi taka klę­
ska głodowa, jak  w roku zeszłym, 10 jednak 
i w tym  roku nietylko że nie będzie mogła 
wywieźć tyle zboża co dawniejszemi laty, lecz 
nawet prawdopodobnie wcale nie będzie ważnej 
roli odgrywać na obcych rynkach zbożowych.

Jaka zmiana zaszła w zaopatrzeniu rynku 
angielskiego, głównego odbiorcy na pszenicę, 
skutkiem zamknięcia granicy rosyjskiej dla wy­
wozu, wykazują dane, odnoszące się do pocho­
dzenia pszenicy, przywiezionej do Anglii 
w pierwszych szei.ciu miesiącach r. b., w poró­
wnaniu z tym samym okresem dwóch lat po­
przednich.

Dowieziono pszenicy

Roczna produkcya pszenicy w Anglii wy­
nosi przeszło 9 milionów kwarterów, będzie za­
tem w r. b. prawdopodobnie o pół miliona niż­
szą, niż zwykle. W prawdzie jęczmień i owies 
lepszy plon obiecują, ale za to pierwszy zbiór 
siana wypadł tak fatalnie, jak  tego nie pamię­
tają od lat 20; inni twierdzą, że od lat 50 plon 
nie był równie lichy. Zdaje się tedy, że Anglia 
w najbliższej kampanii cokolwiek więcej będzie 
importowała, aniżeli po inne lata.

Mówiąc o krajach produkujących zboże po 
nad swoją potrzebę, ze znaczniejszych opuścili­
śmy dotychczas Austro - W ęgry i kraje półwy­
spu bałkańskiego. Ale ilość wywożonego z ca­
łej austro - węgierskiej monarchii zboża, miano­
wicie pszenicy, nie jest zbyt wielka, co bowiem 
W ęgry mają nadwyżki, konsumuje Przedlitawia, 
a wywóz pszenicy nie przechodzi 5 milionów 
ctr. (wywóz jęczmienia jest większy, dochodzi 
bowiem do 9 milionów ctr,)

Otóż na W ęgrzech, które główny w pro- 
dukcyi zbożowej całej monarchii mają udział, 
w d. 13 lipca, już po zbiorach i próbach omło­
tu oceniono, iż z 5,365.861 morgów pszenicy, 
2,138.681 m. żyta, 1,851.008 m. jęczmienia i 
1,784.694 m. owsa, dało lub obiecywało (w po­
równaniu z r. 1891) rezu lta t:

pszenicy żyta 
16.60’/ ;  ' “
6.00 „

65.25 „
64.87 „
18.17,,
29,13 „

35.27
30.67
58.92
60.16

5.81
9.17

jęczm.
19.35
17.73
58.44
65.00
12.20
17.27

owsa
12.00
11.55
70.10
69.68
17.00
18.80
mia-

t.ego-
samo

niżej średniego 
w r. 1891 

średni
w r. 1891 

wyżej średniego 
w r. 1891
W  krajach półwyspu Bałkańskiego, 

no wicie w Rumunii i Bułgaryi, zbiory 
roczne są lepsze od zeszłorocznych. To 
powiedzieć można o dwóch wielkich krajach, 
konsumujących więcej zboża, aniżeli produkują, 
mianowicie o Francyi i Niemczech. W  roku ze­
szłym Francya zebrała u siebie 28 milionów 
kwarterów pszenicy, musiała zaś importować 
14 milionów, w r. b. plon wprawdzie nie do­
sięgnie dawnej normalnej wysokości, ale wy­
niesie, wedle obliczeń pism fachowych, do 36 
milionów kwarterów, tak, iż będzie potrzebo­
wała importować tylko 6 milionów kwarterów. 
Niemcy też będą miały lepszy zbiór, aniżeli 
w r. z. i one tedy na międzynarodowym targu 
zbożowym, słabszym aniżeli w ubiegłej kampa­
nii będą nabywcą.

Zestawiając w cyfrach przedstawione do- 
pieroco rezultaty co do zbiorów pszenicy, w po­
równaniu z r. z., otrzymamy następujący obraz:

mniej więcej
kwarterach po 12 pud.Stany Zjednoczone -ę 

półn. Ameryki 
Indye 
Anglia 
Australia 
W ęgry 
Włochy 
Rosya 
Francya 
Niemcy
Kraje bałkańskie

Razem 
te 
8

10,000.000
6.000.000

500.000
500.000
500.000

1,000.000
2.500.000 
8,000.000
1.500.000
3,000.000

narach : 
z Rosyi 
z Niemiec 
z Francyi 
z Turcyi 
z Rumunii 

Egiptu

1890
7,714.003

613.956
580

396.730
559.866

96.741

do Angli 
1891 

7,643.527 
491.406 

24.283 
620.682 
286.659 
254.837

w cent-
1892

18,500.000 15,000.000 
czyli, że główne te kraje wyprodukują o 
3,500.000 kwrtr. 8 mil. cent. m. pszenicy 
mniej, niżeli w zeszłym roku, na ogólną ilość 
201 mil. kwrtr., wyprodukowanych przez te 
kraje. Z Lizbony donoszono w ostatnich dniach 
o nieurodzaju; w Hiszpanii, jak  się zdaje, 
zbiory wypadły gorzej, niżeli w r. z. W  ogóle 
zaś zbiór zasiewów jarych będzie gorszy, zaś 
żyta lepszy, niż w zeszłym roku.

Czytelnik zapyta oczywiście, jak i z tego 
wszystkiego ma wyciągnąć horoskop na ceny 
podczas najbliższej kampanii V

Nie do nas należy stawianie horoskopów, 
w przepowiednie się nie baw im y; naszą rzeczą 
jest tylko gromadzenie i przedstawianie ma- 
teryału, o ile możności jaknajściślejszego, dla 
ocenienia sytuacyi. Otóż dla uzupełnienia go, 
przyfaezamy jeszcze następujące okoliczności.

W  Londynie płacą obecnie za pszenicę 
nową z dostawą w sierpniu 30—30 */3 szylingów 
za kwarter. Otóż przez 10 lat ostatnich ceny 
te o tej samej porze były następujące:
1391: 35’/ado36 szyi. , 1886: 32 —32 % sz.

67.173
13.385

410.578
146.550
384.145

z Stanów Zjedno­
czonych p. Am. 9,576.920 

z Chili
Indyj
Australii
Kanady
różnych

7,638.987
468.677

4,711.382
1,016.255

646.455
2,085.802

razem

15,488.885
1,013.144
6,356.755

621.981
1,031.221
1,556.016

27,170.534

3,783.648 
1,052.443 

132.010 
1,676.825

  25.604.522 2o.908.952
Stany Zjednoczone północnej Ameryki nie 

będą mogły w rozpoczynającej się kampanii za­
opatrzyć rynku angielskiego tak obficie w psze­
nicę, jak  w kampanii ubiegłej, gdy zaś i z In ­
dyj należy spodziewać się znacznie mniejszego 
dowozu, aniżeli w r. z., dowóz pszenicy z in­
nych krajów dla Anglii jest pożądany i wcale 
nie będzie przeciążał rynków angielskich.

Prawda, że zapasy pszenicy w Anglii w tej 
chwili są większe, aniżeli były w ostatnich 
dziewięciu la tach ; wynosiły one:

30 czerwca 31 grudnia 
3,000.000 kwrtr.1892

1891
1890
1889
1888
1887
1886

1,600.000
1.950.000
2.025.000
2.050.000
2.400.000
2.500.000

8,850»000 kwrtr. 
2,100.000 
2,000.000 „
2.550.000 „
2.500.000 _ 
2 ,000.000 „

1890: 33 7 , - 3 4 %  
1889 ; 3J %
1888: 32

313/.

1887: 30*
32%
31

4 n
1885:
18-84:
1883:

36
B71/.
43

-36 V,
—38

-43

Do obecnych cen zbliżały się tedy tylko 
ceny w r. 1887, kiedy zbiór pszenicy był nad­
zwyczajny, wynosił bowiem na całym świecie 
282 mil. kwrtr., gdy w r. b. spodziewanych 
jest nie więcej nad 266 mil. kwarterów. Nale­
żałoby tedy przypuszczać, że ceny w Anglii 
nie zdołają się utrzymać na obecnym niskim 
poziomie. Ale zależy to od różnych okoliczności, 
w niemałej części od spekulacyi, która dziś 
często dyktuje ceny bez względu na faktyczny 
stan rzeczy. ______ _

przez granicę. Na to należy użyć wszelkich 
możliwych środków : zamknąć granicę, uważać 
G-alicyę za miasto oblężone przez groźnego nie­
przyjaciela, za niedostępną fortecę. Dalej usta­
nowić osobny zarząd przymusowy, czyszczenia 
studni, zamykania ich, dezinfekeyonowania ca­
łych wsi codziennie, zakazania wożenia po 
wsiach owoców, zawsze niedojrzałych, zniesie­
nia jarmarków przynajmniej do zimy, aż się
epidemia uspokoi, ale jeżeli to nie będzie 
prędkie, od wsi do wsi, przymusowe, to na nic 
się przydadzą okólniki i pisaniny wszelkie.

Przytoczę taki przykład.
"W gminie O., oddalonej od powiatowego 

miasta o mil 4, od stacyi telegraficznej o mil 
dwie, zachorowuje raptem jeden człowiek : do­
staje kurczów, wymiotów i t. p., przynoszą 
go więc z pola do dom u; wieś pusta, nikt nie 
ratuje, > żona podług przepisu leci do wójta — 
ten jednak w polu i wróci dopiero w ieczór; 
biegnie napowrót do domu i zastaje już trupa. 
W ójt późno wieczór konstatuje śmierć, naka­
zuje nazajutrz pogrzeb i podług przepisu wy­
syła konnego posłańca do powiatu. Koń, cały 
dzień snopy woził, ledwie ze stajni go wycią­
gnięto, dobrze, jeżeli z odpowiedzią za 24 go­
dzin powróci. Po odjeździe tego posłańca ktoś 
radzi wójtowi, że lepiej zatelegrafować, ale noc, 
n ikt pisać nie umie ; zbudzić profesora; ten 
pisze, ale źle adresuje; goniec pieszy powraca 
nazajutrz w południe i powiada, że nie od­
czytano adresu i zwrócono depeszę. Około 4-tej 
schodzą się ludzie na pogrzeb, jedzą, piją, la­
mentują w izbie, gdzie leży nieboszczyk, na 
podłodze, a vłaściwie na ziemi ; po pogrzebie 
uczta jak zwykle przez całą noc. Na drugi 
dzień zachorowuje 40 ludzi, za parę godzin 
połowa ich um iera; na trzeci zachorowuje 60 
ludzi i t. d. W  tydzień potem, jak  już nie­
zliczone ofiary pochowano i coraz nowe przy­
bywają, nadjeżdża z powiatu komisya, doktor 
(bez lekarstw) konstatuje, że w gminie O. wy­
buchła epidemia — i odjeżdżają. A gdyby nie 
dopuszczono do śmierci tego pierwszego, tyle 
iuazi by żyło. ,

To co piszę, wzięte jest z ostatniej chole­
ry w r. 1873.

Ratunek musi być więc w miejscu, w po­
gotowiu, ale ratunek fachowy. Jeżeli rząd chce 
nie dopuścić cholery, to może, bo ma wojsko, 
żandarmów i wszelkie po temu przymusowe 
środki, które oddane w ręce zdolne, energicz­
ne, wszystko zdziałać mogą. Polecać cokolwiek 
w takim razie niewypróbowanym figurom, nie­
bezpiecznie, bo tu potrzeba właśnie żelaznej, 
energicznej ręki, któraby namacalnie objęła ster 
ratunku. Chłop sam o sobie powiada, że „pis­
mem41 nikt nic z nim nie zrobi.

Wschodnia Galicya, ta  część najpierw za­
grożona, ma duże przestrzenie, dzielące wieś 
od wsi , ma ludność przeważnie niesforną, zde­
moralizowaną, ma prawie wszędzie nie studnie, 
ale tak zwane krynice, gdzie każdy czerpie 
swoim dzbankiem, garnkiem, konew ką; w wie­
lu wsiach piją wodę z rzeki i stawu. Zdarza 
się często, że jak kto zaskarży, że w zaspy zi­
mowe przejazdowa droga nie rozkopana, to 
pismo do gminy, żeby śniegi rozkopywać, przy­
chodzi w m a j  u (autentyczne); tak by było z 
cholerą !

Działać więc trzeba energicznie, roztrop­
nie, nie puścić tej klęski przez g ran icę! Oto 
hasło być powinno, ale hasło władz, mieszkań­
cy na to nic a nic nie poradzą; kto zdoła, wy- 
jedzie, reszta na pastwę losu zostanie ! Do miast 
i miasteczek mogą władze rozporządzenia wy­
syłać, ho tam one wykonane być mogą ; na 
wsi n ig d y : znam przeważną część wschodniej 
Galicyi i jak  już dowodziłem, jej ludność wiej­
ska tak nizko stoi, jak  żadna w kraju. Są _ to 
pozostałości jio Tatarach, chłopi są fataliści i 
leniwi, z własnego przekonania i inieyatywy, 
nic nie potrafią z rob ić ; na taką ludność nie 
można kłaść obowiązku powstrzymania epi­
demii. Obszary dworskie u siebie mogą zapro­
wadzić środki ochronne, ale dalej ich rozpoście­
rać, nie mają władzy. My więc, to jest cała
W schodnia Galicya wznosimy błagalne spojrzo- 
nia do „góry. o zarządzenia sprężyste i sku­
teczne, prędkie i doraźne, inaczej może być z 
nami bardzo źle. K. L.

d t o . © l e a : £ L -
Na posiedzeniu pełnej komisyi sanitarnej, 

które odbyło się wczoraj o godzinie (i-tej wie­
czorem w ratuszu, postanowiono desinfekeyono- 
wać domy w śródmieściu dwa razy na tydzień, 
zaś położone przy ulicy Łyczakowskiej, aż po 
kościół św. Antoniego, raz na tydzień. Desin- 
fekeya odbywa się mieszanina kwasu karbolo­
wego, siarczauego i wody. Na czwartkowcm 
posiedzeniu Rady miejskiej postanowionem zo­
stanie, czy desinfekeya ta odbywać się będzie 
na koszt miasta, czy właścicieli domów. We 
czwartek zajmie się Rada kwestyą kosztów o- 
statnich zarządzeń sanitarnych w ogóle.

Onegdaj donieśliśmy o p, Lesserowej zmar­
łej wśród objawów, które obudziły obawę czy 
to nie cholery na była powodem śmierci. Zmar­
łą poddano natychmiast sekcyi i badaniu bak- 
teryologieznemu przyczem pokazało się, że nie 
była to wcale choieryna, lecz, że p. Lesserowa 
umarła dlatego, bo chociaż liczyła już 75 lat, 
używała pokara ów ciężkich, szkodliwych dla 
osób w sędziwym wieku. Wypadek ten omówii 
na komisyi sanitarnej dr. Pawlikowski.

Prezydent, p. Mochnacki, wezwał komisye 
sanitarne do jak najgorliwszej działalności, 
gdyż, wedle urzędowych doniesień, skonstato­
wano już pojawienie się choler}' w Połtawie, 
koło Kijowa.

M a ł y  T^e jle to ric

List  do R ed a kcy i .
W  obec zbliżającego się niebezpieczeństwa 

cholery, pozwalam sobie moich uwag kilka 
umieścić, bo gdy idzie o ratunek ogółu, słusz­
nie więc, żeby każdego głos był wysłuchany. 
Kto tę epidemię kilka razy w życiu z blizka 
widział, ten nabrał pewnego doświadczenia, ten 
pojął wadliwości akcyi ratunkowej i chciałby, 
żeby z jego doświadczeń korzystano. Otóż, 
jak  wybuchnie cholera w kraju naszym, nic na 
nią nikt nie poradzi, w obec ciemnoty ludu 
we wschodniej Galicyi, w obec wielkiej ilości 
żydowstwa po wsiach rozsiadłego, w obec za­
bobonów chłopów, ich niedbalstwa, prawie 
wszędzie lichych, niepiśmiennych wójtów i za­
korzenionych przez wieki nieporządków.

Idzie więc o to, żeby jej nie przepuścić

Nie ma prawdopodobnie na świecie żyją­
cego stworzenia, któreby dało powód do tylu 
dekretów, dysknsyj parlamentarnych i układów 
dyplomatycznych, co... foka. „ Było tylko dwóch 
ludzi — mawiał lord Palmerston —• którzy ro­
zumieli cokolwiek kwestyę księstw nadelbańskich, 
t. j. król belgijski Leopold I, który umarł, i ja  
drugi, który o niej zapomniałem44. K w estyafok 
w cieśninie Beringa ma tę wyższość nad gło­
śnym sporem o Szlezwig-Holsztyn, iż dotych­
czas nikt nie miał ochoty w nią się zagłębiać. 
Okrutnem jest przeznaczenie tych. zwierząt, 
których jedyną ambicyą jest mnożyć się spo­
kojnie pośród lodów oceanu Północnego.

W  spojrzeniu foki jest jakiś odbłysk pra­
wie ludzki, a zwierzę to nawet w niewoli wy­
różnia się inteligencyą, przywiązuje się do czło­
wieka i należy do szczupłej liczby zwierząt ssą­
cych, które są w stanie przyswoić sobie pewne 
wiadomości o muzyce, te zdolności umysło­
we i moralne foki są nagrodzone wojną, którą 
wypowiedziano im na śmierć i życie. Jak  ów

rzymianin, który ujrzawszy nazwisko na liście 
skazanych, zawołał: „To moja willa w Albie
mnie zgubiła44, tak i foka mogłaby śmiało u- 
trzymywać, że gubi ją  jej futro.

Co rok z początkiem maja folii w wielkiej 
liczbie zbierają się u brzegów wyspy Saint- 
Paul. Obfite pożywienie, jakie znajdują na tej 
wyspie podczas letniego sezonu, znika po killiu 
tygodniach. Foki zaczynają chudnąć szybko i 
powracają do morza. Foka jest zwierzęciem 
bardzo spokojnem, które przestrasza najmniejszy 
szmer. Z rozpoczęciem sezonu polowania pewna 
liczba krajowców, pozostających w usługach 
Spółki amerykańskiej w Alasce, otacza znaczną 
przestrzeń wyspy Saint-Paul i ścieśnia stopnio­
wo koło, wydając przeraźliwe krzyki. Przerażo­
ne foki zbierają się w środku i w końcu two­
rzą zbitą masę, bezbronną wobec grożącego nie­
bezpieczeństwa.

Foki, posiadające skóry, przydatne na 
futro, są zręczniejsze i obrotniejsze od fok, ży­
jących w morzach Europy, umieją bowiem tro­
chę chodzić po ziemi na swych płetwach i 
w godzinę, jeśli mają zachowaną zupełną swo­
bodę poruszeń, są w stanie przebiedz około 
dwóch kilometrów. Ta zdolność, niewielka 
zresztą, do chodzenia po ziemi, znika, gdy prze­
straszone zwierzęta, tłocząc się jedne na dru­
gie, przewracają się przy najmniejszej przeszko­
dzie. Niektóre z nich duszą się na miejscu, 
inne zaś, zmęczone i wyczerpane, nie są w sta­
nie stawiać najmniejszego oporu Dawniej w 
takich okolicznościach wybijano całe stado, 
obecnie Amerykanie dostępują trochę oględniej.

Spółka z Alaski zobowiązała się płacić 
rządowi Stanów Zjednoczonych po 18 fr. 25 
cent. za skórę, nie ma więc wyrachowania za­
bijać fok pięcioletnich, których skory warte są 
zaledwie po 12 fr. 50 cent. Z drugiej strony 
łowcy oszczędzają młode foki, które również 
niewielę są warte. Najwięcej poszukiwane są 
samce, mające po lat 2, 3 i 4, których skóry 
sprzedają po 75 do 90 franków za sztukę. 
Wzmiankowana spółka, według umowy zawar­
tej z rządem Stanów Zjednoczonych, ma prawo 
zabijać rocznie 100,000 sztuk.

Do roku 1890 skutki tego morderczego 
systemu eksploataeyi nie dawały się uczuwaó. 
Do skarbu Stanów Zjednoczonych za prawo 
polowania na foki wpływało rocznie 1.825,000 
fr. a jednocześnie spółka amerykańska robiła 
wyborne interesa. Nagło w roku ubiegłym za­
uważono, że fok poczyna się znacznie mniej 
zjawiać u brzegów wysp archipelagu Przyby- 
łów. Rząd amerykański ograniczył liczbę fok, 
kwalifikujących się na zabicie do 60,000. Mimo 
to ubiegłego lata produkcya skór wyniosła za­
ledwie trzecią część tej cyfry, t. j. 20,000 sztuk.

Dawniej foki na wyspach Alaska łatwiej 
unikały zagłady, bo łowcy wszystkie skóry, nie- 
sprzedane na miejscu chińczykom, zmuszeni 
byli suszyć i w tym celu przerywali polowa­
nie. Amerykanie wynaleźli daleko szybszą me­
todę — mianowicie: skóry, których nie chcą 
kupić chińscy mandaryni, solą i wysyłają nie­
zwłocznie do Londynu. Ten nowy system nie 
pociąga za sobą straty  czasu i daje możność 
agentom spóiki wybijać tyle młodych fok, aż 
liczba ich dosięgnie zawarowanej umową — 
100.000 sztuk. W  pierwszych dniach hpca sa­
mice wydają na świat potomstwo. W ychowa­
nie małych odbywa się dość wolno i dopiero 
po upływie czterech miesięcy są one na tyle
rozwinięte, że mogą puścić się na morze. W  p o ­
czątkach listopada stada opuszczają wyspy 
Przybyłów i udają się w długą podróż po mo­
rzu Beliringa i północnych częściach Oceanu 
Spokojnego. Stare foki płyną rozprószone, ale 
młode, mające po raz pierwszy do czynienia 
z falami morza, tworzą zbitą falangę i nie lu­
bią zbytecznie oddalać się od brzegu.

Burze, panujące w okolicach podbieguno­
wych w miesiącach listopadzie, grudniu i sty­
czniu zapewniają biednym zwierzętom całko­
wite bezpieczeństwo, lecz odpoczynek ten by­
wa zakłócany prawie codziennie już w miesiącu 
lutym. Foki śpią z płetwami skrzyżowanemi, 
leżąc na plecach na powierzchni morza. Gdy 
sprzyja piękna pogoda, ich sen, przy łagodnem
kołysaniu fal, trw a czasami dni kilkanaście i
często dopiero żelazny harpun, więznący w szyi 
foki, boleśnie budzi ją  z uśpienia.

Łódka, wioząca dwóch indyan, zbliża się 
bez najmniejszego szmeru do śpiącego stada i 
jedna z fok w mgnieniu oka jest złapana, za­
bita i obdarta ze skóry. Najbardziej ostrożna 
foka musi od czasu do czasu ukazywać się na 
powierzchni morza dla nabrania powietrza i 
z tej chwili korzysta znów strzelec kanadyjski, 
którego strzał wymierzony w łeb zwierzęcia 
nie chybia, nigdy. Od 1886 r. polowanie na foki 
stało się olbrzymią gałęzią przemysłu. Pewna 
liczba spekulantów angielskich wysłała na mo­
rze mnóstwo małych statków, objętości 40 do 
60 ton. Załoga każdego z nich składa się za­
zwyczaj z sześciu ludzi białych i trzydziestu 
indyan z wyspy Karoliny lub Vancauver. Flo- 
tyla ta wypowiedziała fokom zaciętą walkę, 
tein nielitościwszą, że na sto fok zabitych przy­
pada zazwyczaj ośmdziesiąt samic. Sześć lat 
temu fiotyJa angielsko-kanadyjska, przeznaczona 
do polowania na foki, liczyła zaledwie 15 
statków, w roku 1891 z rozpoczęciem sezonu 
polowań spekulanci angielscy wysłali na wody 
Alaski • przeszło ośmdziesiąt statków. Gdzie 
schronią się te biedne stworzenia, prześladowa­
ne na morzu i lądzie ? Na wyspie Sw. Pawła 
amerykanie zabijają je kijami, na morzu foki, 
które unikną harpuna indyanina, padają od kul 
strzelców cywilizowanych. Jeśli nad temi 
biednemi ofiarami prześladowań ludzkich nie 
zostanie roztoczona rychło międzynarodowa o- 
pieka, jedyneni dla nich schronieniem będą 
ogrody zoologiczne, w których zachowują się 
okazy gatunku, skazanego na zagładę.

a Ą
P. Czesław Kieszkowski, szef działu życń 4 1 

wego w krakow sk iem  Towarzystwie UDezpieezeń, 
jecliał na kilkoiniesięczny pobyt do W arszaw y, do­
kąd go wezwano dla wprowadzenia w  ruch założonej * 
niedawno w W arszaw ie dla zabezpieczenia na życie 
i od kalectw a insty tucy i krajow ej „ Przezorność “.

Konkursa. Zwierzchność gm inna m. Biecza 
rozpisała z term inem  do dnia 15go sierpnia r. b. 
konkurs na posadę sekretarza gm iny z roczną płaca 
400  złr. '

' W  sądzie powiatowym w B rzesku opróżnioną 
została posada kancelisty do prowadzenia ksiąg  grun­
towych z roczną płacą 600 złr. i dodatkiem akty- 
walnym  120 złr. —  Podania należy wnieść do dnia 
6go września r. b. do prezydyum  sądu krajowego 
w  Krakowie.

1 Slub. W  sobotę odbył się w  W adowicach 
ślub panny M aryi M ichaliny Figlerów nej z panem 
Kazimierzem Usiekniewiczem, naczelnikiem wadowic­
kiego „Sokoła44.

odbędzie się 
wieczorem.

wePosiedzenie Rady miejskiej
czw artek dnia 4  bm. o godzinie 6

Szkoła realna we Lwowie. W edług ogłoszo­
nego przez dyrekcyę tej szkoły sprawozdania za rok 
szkolny 1891/92 było w  zakładzie w  12 klasach 
396 uczniów, a mianowicie 378 narodowości polskiej,
14 ruskiej, 1 czeskiej i 3 niemieckiej.

Do teatru Iwowskio.go od dnia 1 w rześnia rb  . 
zostali zangażowani pp. Żelazowscy, Siemaszko i 1 , 
Ruszkowski.

Za spokój duszy ś. p. Romualda Tranguj K 
Ja n a  Jeziorańskiego, Rafała Krajewskiego, Józefa- 
Toczyskiego i Romana Żulińskiego, ostatnich człon 
ków Rządu Narodowego z r. 1864, jako w  ° °  ro­
cznicę stracenia ich przez Moskwę na stokach ta- 
deli warszawskiej, odbędzie się nabożeństwo żałobne 
w kościele katedralnym  ebrz. łać. w piątek dnia 5 
b. m. o godz. 10 rano.

Utonął W Sanie,'n iedaleko Dubiecka, 19-letni 
p rak tykan t lasowy Ferdynand Bulanda, młodzieniec 
bardzo zacny i zdolny. Zwłoki jego odszukano aż 
w dwa dni po utonięciu we wsi Bachowy.

Pożar Wczoraj wieczorem, w skutek  nieostroż­
nego obchodzenia się ze światłem, wszczął się pożar 
w piwnicy domu Izraela Siegla, szynkarza na Znie­
sieniu. Zapalił się tam  spiry tus i eksplodowała jedna 
beczka z rumem. Zaalarm owana straż pożarna przy- 

pod przewodnictwem sierżan ta Li- 
pożaru i zdołała w kilku minutach 

Szkoda wyrządzona przez pożar

h

była natychm iast 
tw ina na miejsce 
ogień przytłumić, 
nieznaczna.

Złoty medal przyznała paryska akadem ia p. 
Julianowi Swięcanowskiemu, budowniczemu, za w y­
nalazek przyrządów, ułatw iających tanią w entylacyę 
mieszkań.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych donosi, 
że od dnia 7 b. m. odjeżdżać będzie pociąg space­
rowy z Rrzucliowic o godzinie 7 min. 43 wieczorem, 
zaś przyjeżdżać do Lw ow a o godzinie 8 minut 8 
wieczorem.

Panna Mira Hellerówna, znakomita nasza ar- j 
tystka, bawi od kilku miesięcy w Gmunden u Pau- 
liny Luce.i i pod je j kierownictwem kształci się 
dalej w śpiewie. Tem i zaś dniami rozwiązała swój 
kontrak t w  Peszcie, a zawarła nowy na trzy  lata 
pod nadzwyczaj korzystnem i w arunkam i z nadw orną 
operą w W iedniu. W edług relacyi dzienników bę­
dzie pobierała w pierwszym roku 10 tysięcy, w  d ru­
gim 12, a w trzecim 14 tysięcy złr. W ystąp i zaś 
już  we wrześniu w  „P roroku11 i w  „A idzie14. F ran k ­
furcka opera stara ła  się także bardzo o zaangażo-

dać
ar­

aby

wanie panny H elerówny i gotowa była naw et 
jej jeszcze wyższe honoraryum, ale znakomita 
ty stk a  zdecydowała się pozostać w W iedniu, 
być bliżej rodzinnego kraju.

Szkoła państw a Souvestre-Pasehalis może być 
napraw dę dumną z takiej urzeuicy, k tórą —  jak 
to przepowiedzieliśmy przed dwoma laty  —  będą 
już teraz nawzajem sobie w yryw ały pierws orze_dnet 
tea tra  Europejskie. i

Kanonizacya Dziewicy Or eańsk ej. K ardyua.
Rampolla zawiadomił ofieyalnie biskupa z Rouen, żo 
Congregazioiie dei Hit i, poczyniła już pierwsze kroki 
do kanonizacji Joanny  d’Aro. Proces kanonizacyjny 
potrw a naturalnie długie lata, nim, po ilokladneni 
zbadaniu życia Joanny i stw ierdzeniu cudów, za je j 
przyczyną doświadczonych, chrześcijańskiem u światu 
za wzór postawioną będzie przez ogłoszenie jej 
świętą.

Licytacya na przewóz nieboszczyków. Ze
Złoczowa donoszą, że odbyła się tam licytacya na 
przewóz zwłok z głównego szpitala na cm entarz 
chrześcijański. P rzy licy tac ji utrzym ali się ż y d z i ,  
gdyż podali najniższą ofertę. Mówią jednak, że lioy- 
taeya ta  odbyła się bez wiedzy m arszałka powiato­
wego, k tóryby na nią nie był pozwolił.

Literatura polska w Karlsbadzie. Donoszą
nam  z Karlsbadu, że p. Antoni Wolniewicz przesłał

KRONIKA.
Lwów 3 sierpnia.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór p. Cyryla Ładyżyńskiego na zastępcę prezesa R ady 
powiatowej w Sanoku.

Mianowania. M inister handlu zamianował asy­
stentów  rachunkowych : M ichała Borysławskiego i
Ignacego G arana ofieyałami rachunkowym i departa­
m entu rach. D yrekcyi poczt i telegrafów.

Sąd krajow y wyższy w  K rakow ie zamianował 
Franciszka Ksawerego Podw iną prowadzącym księgi 
gruntow e esctra statum w sądzie obwodowym w  W a­
dowicach.

K ustosz biblioteki uniw ersyteckiej we Lwowie, 
dr. A leksander Semkowicz, został mianowany biblio­
tekarzem.

Odznaczenie. P- Rom an Jakubowski, aptekarz 
i członek R ady powiatowej w Nowym Sączu, otrzy­
mał złoty krzyż zasługi z koroną.

do czytelni w K arlsbadzie (w Ourhausie) 290 dzieł 
z zakresu poezyi polskiej w tłumaczeniu niemieckiein 
i francuskiem, clicąc dać cudzoziemcom sposobność 
zapoznania się z niemi, a głównie z dziełami M ickie­
wicza. W iadomo bowiem, że. Mickiewicz baw ił w 
K arlsbadzie w  v. 1832 w  domu „pod s trza łą11 na 
A lte W iese. Je st tablica umieszczona na tym  domu 
z napisem, którego znaczenia cudzoziemcy nie ro­
zumieją.

K siążk i oddane, do publicznego użytku przez 
p. W olniewicza, usuną u obcych uprzedzenia i zapo­
znają ich z naszą literaturą. Mamy w szelką nadzie­
ję, że dobry początek, dany przez p. A. W olniewi- 
cza, znajdzie chętnych naśladowców, powiększających 
tę  bibliotekę dalej w tym  samym kierunku, a p. W ol­
niewicz zapewne udzieliłby wskazówek, jakie tłuma­
czenia są najlepsze. - " ' i . j

Grady. W drugiej połowie zeszłego miesiąca 
zniszczył grad plony w 15 gm inach powiatu prze­
myskiego, we w sia ch : Czabarówka, W asylkow ce i 
Niżborg nowy w  powiecie husiatyńskim , oraz w  W oli 
gnojnickiej, Rehbergu, Sarnach, Morancach, P rzed­
borzu i Kochanówce w powiecie jaworowskim. W ła­
dze zarządziły zbadanie szkód w  celu odpisania po­
datków.

W Przemyślu odbędzie się dnia 17go b. m. 
walne zgromadzenie ruskiego Tow arzystwa pedago­
gicznego.^

Usiłowane samobójstwo. W  W iedniu usiłował
życie w  parku  kolei państwowej 68- '" 

letni inżynier i przedsiębiorca K onstanty  Czyżewicz- * 
Mut.yna. Pokaleczył się znacznie brzytw ą na szyi i 
rękach. Odwieziono go do szp ita la ; lekarze przypusz­
czają , że żvA będzie. Powodem samobójstwa była

odebrać sobie

czają , ze żyć 
nieuleczalna choroba.

Zmarli. Ks. M ichał Lewicki, gr. kat. proboszcz 
w  Siwce koło Halicza, zm arł w  77 roku życia, a 54 
kapłaństwa. —  K siądz Hipolit M ołczanow ski, były 
proboszcz gr. kat. w  Lisnowicach, um arł mając 74 lat. 
Ks. Stefan R om ża, proboszcz w W ielkim Rakowcu, 
na Rusi W ęgierskiej , zm arł tam  na udar sercowy 
w  53 roku życia , a 30 kapłaństwa. B ył on przez 
pewien czas profesorem historyi powszechnej z ru ­
skim językiem  wykładowym w gimnazyum w  Ung- 
varze. —  Roman Czerwiński, syn rew identa rachun­
kowego w  dyrekcyi poczt i telegrafów, prze­
żywszy la t 24, zm arł we Lwowie.

Temperatura. Term om etr -f- 18" Reaumura. 
B arom etr 758°. Idzie w  górę. Pochmurno. Od izasu 
do czasu kropił deszcz.

i



PRZEGLĄD z dnia 4 Sierpnia 1892 3
Wydział lwowskiego „Sokoła" Ogłasza: „O trzy­

maliśmy z p r e z y d y u m  M agistratu następujące pismo : 
1. 880 pr. Do Szanownego W ydziału Tow arzystwa 
gimnastycznego „Sokół11 we Lwowie.

Celem utrzym ania porządku, bezpieczeństwa i 
łatwości komunikacyi w czasie pobytu N ajjaśniej­
szego Dana we Lwowie, okazuje się potrzeba utwo­
rzenia honorowej straży obywatelskiej. K om itet 
z tona R ady miejskiej wybwmy dla zajęcia się ta  
spraw ą je s t zdania, że ciążące na straży obywatel­
skiej w dniach uroczystości zadanie, od ktorego su­
miennego i dokładnego^ wypełnienia zawisł lionor 
m iasta i jego mieszkańców, najgodniej spełnióby 
zdołało Towarzystwo gim nastyczne „ Sokół “ wspólnie 
ze strażą pożarną ochotniczą. W imienin tego ko­
m itetu mam zaszczyt zwrócić się tedy do Szanowne­
go W ydziału z zapytaniem, czy Szanowne Towa­
rzystwo gimnastyczne „Sokół11 byłoby skłonne pod­
jąć się tego zadania w porozumieniu ze strażą  o- 
chotnic-zą. Co do organizacyi straży, tudzież co do 
wyboru naczelników oddziałów, pozostawia komitet 
Szanownemu Towarzystu zupełną swobodę. —  Lwów 
dnia 30 lipca 1892. Mochnacki w. r.

Ponieważ każdy Sokół je s t dobrym  obywatelem 
miasta, które będzie witało u siebie Dostojnego 
Gościa, przeto bez wahania przyjęliśm y na siebie 
trudny  a zaszczytny obowiązek zoiganizowania i peł­
nienia ofiarowanej nam honorowej straży obywatel­
skiej. Honor m iasta i Sokoła wymaga, abyśmy ten 
obowiązek spełnili, ja k  przystało Sokołom. W zyw a­
my tedy w szystkich braci Sokołów, aby celem 
bliższego porozumienia zgłaszali się w kancelaryi 
„Sokoła11 w godzinach od (1— 8 wieczorem naj­
później do 16 b. m .“

W niedzielę 7 b. m. urządza „Sokół"1 tutejszy 
wycieczkę do Stryja, gdzie na dochód budowy
własnej sali gim nastycznej odbędzie się festyn w 
Olszynie.

Zapisy do uczestnictwa w wycieczce tudzież
w ćwiczeniach wchodzących w  program  festynu
przyjm ują się w „Sokole11 do piątku wieczór.
Późniejsze zgłoszenia nie będą przyjęte a niezapisa- 
nym druhom nie będzie wolno jechać. Liczny udział 
ćwiczących pożądany je s t w interesie Sokola stryj- 
skiego i w interesie spraw y sokolej.

Reforma taryfy osobowej na kolejach pań­
stwowych. Jeneralna  dyrekcya kolei państwowych 
przeprowadza teraz studya nad reform ą taryfy  oso­
bowej i prawdopodobnie rezultaty  tych badań już na 
najbliższej sesyi przedłoży pod obrady państwowej 
Radzie kolejowej. D yrekcya kolei pragnie mianowi­
cie podwyższyć nieco opłatę za przejazd nie wiel­
kich przestrzeni w tak  zwanym rucliu i lokalnym, a 
zniżyć opłatę za przejazd odległości znacznych. 
W ten  sposób chce dyrekcya, nie tamując ruclm lo­
kalnego na kolejach państwowych , przyczynić 
się do powiększenia ruchu na wielkie odległości. D y­
rekcya pragnie więc w  tym  celu zreformować 'tary ­
fę osobową w  następujący sposób. N ajniższą opłatą 
w ruchu lokalnym pozostanie ja k  dotąd kwota 10 
ct. za jednorazowy przejazd 3 klasą, ale z.a tych 
lo ’ ct, będzie mógł podróżny jechać tylko do stacyi 
odległej Ód miejsca wyjazdu o 10 kilometrów. Za 
każdy kilom etr nad 10 kim. ma dopłacić 1 ct.

Natom iast na ruchu na znaczne odległości za­
prowadzona zostanie progresyw na taryfa zniżkowa 
(Staffeltarifsystem), a zniesioną zostanie taryfa s tre ­
fowa. Zasadą taryfy zniżkowej będzie to, że^ im ktoś 
dalszą przestrzeń przebywać będzie, tern niższą bę­
dzie zasadnicza opłata, ja k ą  się ma uiszczać za ka­
żdy przebyty kilom etr. Taryfa taka istnieje w  W ę­
grzech.

W sprawie dokumentów ogłoszonych przez 
Swobodę, pisze Hamb. Correspondenf: „W  Rosyi w ie­
dzą dokładnie, ' że dokum enta te  są autentyczne, 
bardzo autentyczne. Bułgarowie zakupili je  już przed 
kilku laty  za znaczną sumę i zakupili je  od kogoś, 
kto nie potrzebował wcale ich fałszować, ho mógł 
wygodnie ukraść oryginały. K ażdy kto w ostatnich 
łatach miał jakąkolw iek sposobność podnieść rąbek 
zasłony osłaniającej intrygi rosyjskie na wschodzie, 
wie kto zarówno te  akty, które teraz zostały ogło­
szone ja k  i kilka innych Bułgarom sprzedał, wie 
także ' że był to rosyjski dyplomata, sekretarz lega- 
cyi z nazwiskiem nierosyjskiem, wie nareszcie, że 
kradzież odkryto i dyplomatę z urzędu usunięto. 
W  Petersburgu  każdy, kto je s t zbliżony do rosyj­
skich sfer dyplomatycznych, zna tę  historyę i n ik t z 
poważnych ludzi w Rosyi nie w ątpi w autentyczność 
publikowanych przez Swobodo alitów.11 W iedeńska 
depesza biura R eutera uzupełnia powyższe informa- 
cye doniesieniem, że ak ta owe sprzedał Stambulowowi 
były dragoman rosyjskiego poselstwa w Bukareszcie 
Jacobsen, który w k ilka dni po zamordowaniu Bel- 
czewa w skutek nieporozumień z p.Chitrowem schronił 
się do Sofii.

Z ŻÓłtanieC kolo Lwowa piszą nam : W  nie­
dzielę 31 z. m. odbyła się tu na dochód miejscowej 
straży pożarnej wycieczka, urządzona staraniem  pp. 
Boossa, prezesa straży  i Dąbrowskiego, je j naczel­
nika. W  skład program u wycieczkowego wchodziły: 
muzyka, śpiew, wyścigi o nagrodę, tańce, deklama- 
cye i t. p. N a wycieczkę tę  zaproszono ze Lwowa 
chór Tow arzystwa Przyjaciół Oświaty, k tóry  odśpie­
w ał kilkanaście pieśni, nagrodzonych oklaskami. 
Również podobały się dowcipne monologi, które w y­
głosił akadem ik p. Adolf Koller.

Dzielna kobieta, w  Pensylw anii w  Ameryce 
pracował przy budowie pewnej kolei od roku młody 
W łoch imieniem Longarini. W yróżniał się on z po­
śród swoich towarzyszy w ielką pilnością i dobrem 
prowadzeniem się i cieszył się .. ogólną sympatyą. 
Niedawno przy rozsadzaniu dynam item  jak iejś skały 
Longarini . padł ofiarą i dopiero po jego śmierci do­
wiedziano się ku  ogólnemu przerażeniu, że to była 
kobieta. P rzybyła ona w tam te strony ze swoim 
mężem i przez długi czas nie mogli znaleść roboty. 
W  końcu mąż ciężko zachorował, sta ł się niezdol­
nym do pracy, resztk i oszczędności poszły na lekar- 
stw a i biednym  ludziom zaczęła grozić okropna nę­
dza. Dzielna kobieta, chcąc ratować męża,  ̂wdziała 
lia siebie m ęskie ubranie i poszła szukać piacy. 
•Znalazła ja  przy budowie kolei i utrzymywn a z /.a 
rot)ku siebie i  chorego męża, póki nieszczęs iwy wy 
padek nie pozbawił je j życia.

Lekarki w Bośnii. W  m iastach okręgowyc 
Bośnii i Hercogowiny ustanowione zostały posa y 
„urzędowych lek arek 11. Do otrzym ania posady ’° 
niecznem je s t przedłożenie dyplomu doktorskiego, a 
ew entualnie także św iadectwa z egzaminu państwo­
wego. P ensya wynosi 1000 złr. z dodatkiem akty - 
w alnym  w kwocie 400 złr. i  "200 do 300 złr. na 
pomieszkanie. K oszta podróży ponosi rząd. Każda 
z lekarek  musi w ładać przynajmniej jednym  języ­
kiem słowiańskim, a nadto w ciągu roku ma się 
wyuczyć języka miejscowego. Posady te  będą na 
razie nadaw ane prowizorycznie na rok jeden.

Ciepła woda dla wszystkich. Z polecenia nm- 
nicypalności paryskiej, stolica P rancyi będzie zaopa­
trzona w  publiczne rezerw oary z wodą ogrzaną. Sta­
nie ich w  różnych dzielnicach 80. Gdy kto wpuści 
do otworu wydrążonego w aparacie w formie pompy 
skrom ną m onetę miedzianą, zwaną susem , z kranu 
w ytryśn ie 8 litrów  wody wrzącej , bo mającej 65 
stopni ciepła. Wodę ogrzewać będzie w rezerwoarach 
gaz miejski. Jed en  z tych aparatów funkcyonuje od 
roku na próbę i przynosi niemały pożytek ludności 
dzielniej' i dosyć znaczny dochód miastu. Szczególne

na pozór uczyniono spostrzeżenie, mianowicie, ze la­
tem  rezerw óar większą ilość susów przynosi, niż zi­
mą. Zdawałoby się, że ' rzecz powinna się mieć p rze­
ciwnie. Jednakowoż łatwo wytłómaczyć nienaturalny 
na pozór fak t powyższy te m , że zimą gospodynie, 
m ając ogień w  dom u, mogą wodę grzać u siebie, 
nie potrzebując udawać się aż do rezerwoam  pu-

Turyści zagraniczni coraz bardziej od kilku 
lat zwiedzają Kraków. Przed paru dniami bawiła tam 
grupa turystów  włoskich, przeważnie właścicieli dóbr 
i inżynierów, wracających z przylądka północnego, 
którzy szczegółowo zwiedzili cale miasto i jego za­
bytki. W  bieżącym tygodniu głośny dom dla m ię­
dzynarodowych podróży, Cook and Sons z Londynu, 
przysyła dla zwiedzenia K rakow a kilkudziesięciu A n­
glików, również przybędzie tam  czeski klub tu ry ­
stów w  Pradze, składający^ się z 40  osób dla zwie­
dzenia K ra k o w a, Wieliczki i zrobienia wycieczki 
w  nasze urocze Tatry. Koło 10 bm. przybędzie do 
Krakowa, specyalnym pociągiem, przeszło 50 tu ry ­
stów am erykańskich.

Pojedynki i upał. Badania jednego ze s ta ty ­
styków włoskich potw ierdzają od daw na wypowia­
dany pogląd co do ujemnego wpływu upałów na 
namiętności ludzkie , a tem  samem na pojedynki. 
W pływ  ten da się wyrazić w  cyfrach. W  ciągu dzie­
sięciolecia 1879— 1889 było we Włoszech 2751) po­
jedynków, z których : w grudniu, styczniu, lutym
5 5 0 ; w marcu, kwietniu, maju 7 5 1 ; w  czerwcu, 
lipcu, sierpniu 975 ; wrześniu, październiku, listopa­
dzie, 483. Najczęściej bili się wojskowi (30 proc.) 
i dziennikarze (29 proc.), dalej adwokaci (12 proc.) 
i studenci (4 proc.), najmniej zaś profesorowie, de­
putowani, inżynierzy (3 proc.) i fechtm istrze (2 proc.) 
Powodem zajść bywały najczęściej : polemika dzien­
nikarska (30 proc.), spraw y osobiste (34 proc.), po­
lityka (13 proc.), najrzadziej niezgoda religijna (29 
wypadków) i g ra  (19 wypadków).

Sekta nestoryańska, będąca odłamem prawo­
sławia, a w j’znawana od XV wieku w Kurdystanie 
w Azy i, przestała istnieć. Donoszą z P ers ji, że pa- 
tryareba nestoryański Mai' Szimu przeszedł wraz ze 
wszystkim i wyznawcami tej sekty  na katolicyzm. 
Arcybiskup katolicki z Urmii, ksiądz O d u , ochrzcił 
M ar Szimę, a teraz objeżdża kraj z zastępem zakon­
ników i nawraca na wiarę katolicką resztę pozosta­
łych nestoryan.

Jajo Kolumba. Na wystawie kolumbijskiej w 
Genui, oglądać można jajo Kolumba tylko w zwięk­
szonych nieco rozmiarach. Je s t to mianowicie budo­
wla z drzewa w kształcie olbrzymiego , bo 25 m e­
trów  wysokiego ja ja  , w którego w nętrzu urządzono 
trzypiętrową restauracyę. Zew nątrz je s t to —„jajo11 
pomalowane na biało.

Przeciwko lodom, w  Paryżu panuje ogromne 
wzburzenie pomiędzy cukiernikam i tam tejszym i z po­
wodu ogłoszenia listu Pasteura, w którym  ten zna­
komity uczony na podstawie naukowych doświadczeń 
występuje jako zdeklarowany przeciwnik lodów. 
Niedawno temu uchwaliła paryska rada zdrowia, 
ażeby bryły lodowe przeznaczone na wyrabianie 
cukiernianycli lodów, poddawane były  wprzód bada­
niu osobnej komisy! złożonej z chemików. Chemik 
Riclie dowodzi, że nieczysta 'woda nie traci przez 
zamarznięcie tych wszjTstkicli pierw iastków zakaźnych, 
jak ie  przedtem posiadała. Tyfus, który grasował w 
r. 1882 w miejscowości Evestam  w  Angli, zawdzię­
czał swój początek właśnie lodom, robionym z za­
marzniętych b ry ł nieczystej wody studziennej. Che­
mik am erykański Carder, który w  r. 1875 badał 
przyczyny biegunki, panującej nagminnie, skonstato­
wał, że przyczyną tej epidemii były także lody i 
radził, ażeby nie używać do fab rykac ji lodów nie- 
es.yotej wody z jeziora Onondaga, nad które,m właśnie 
panowała biegunka. N iektóre bakeylusy giną wprawdzie 
w skutek zamrożenia w  wodzie, ale są i takie, oso­
bliwie bakeylusy febry tyfoidalnej, które wpływ 
zimna doskonale w ytrzym ują. Do fabrykaoyi lodów 
używać przeto należy tylko czystej, krynicznej, do­
brej  ̂do picia wody. W spom niany wyżej Riolie ogło­
sił lis t P asteu ra  w tej kw estyi i narobił nim wiel­
kiego hałasu. P asteu r pisze : „K ochany panie ko­
lego ! To, co panu dr. Roux powiedział, ja  podzie­
lam ŵ  zupełności. W oda, k tóra nie je s t  zdatną do 
picia, je s t także szkodliwą w postaci lodów. M ikro­
by  bowiem, znajdujące się w  wodzie, posiadają 
w ielką siłę odporną przeciw zimmi i nie giną naw et 
wtedy, gdy wodą zamienia się w  lód11. Ostrożnie 
tedy z lodami !

Myśli.
Szczęście je s t to kula, za k tórą człowiek bie­

ży, póki się ona toczy i którą kopie nogą, gdy się 
zatrzyma.

Życie dla tych, którzy je  zbytecznie cenią, je s t 
jednym  z tych  kosztownych przedmiotów, których się 
nie używa dla tego, aby ich nie popsuć.

Teatr. Dziś we środę (dnia 3go sierpnia) 
w  teatrze letnim  przedstaw ienia nie będzie. — Ju tro  
w teatrze letnim  o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
nadzwyczaj wesoła komedj-a w czterech aktach J a ­
na A leksandra hr. F redry  pod t y t . : „Oj m ło d j'!
młody !“ —  W  piątek przedstawienia nie będzie. — 
W sobotę po raz pierwszy : „Jedenaste przykazanie11, 
krotochwila w 3 aktach z czeskiego , w przeróbce 
Śliwińskiego.

Literatura i Sztuka.
* Świat zawiera w  zeszycie z 1 sierpnia prze­

śliczną lieliograwurową kopię obrazu M atejki „Św. 
K inga11, F ranciszka S troitta rysunek „Za wolnośó i 
O jczj'znę“, Tomasza Lisiewicza główkę kobiecę „Leo- 
no ra11 i drobne illustraeye, mianowicie projekty na 
pomnik lir. F redry , pam iątki po błogosław. Jolencie 
w Gnieźnie itp. W  tekście znajdujemy dalszy ciąg 
powieści Jeża  pt. „Uszy do gó ry11, dalszy ciąg „ P a ­
miętnika z bruku w arszaw skiego11, dalszy ciąg ko- 
medyi „K ra j11, artykuł dr. Nakonecznego „Z histo- 
rj'cznego rodu11 i kilka drobnych rzeczy. Nowa w i­
nieta ołówka St. Dębickiego.

Rozmaitości.
—  Zwierzęta barometrami. Kapłani Rzym u i 

Grecyi, ze spostrzeżeń przeprowadzonych nad niektó- 
remi gatunkam i ssących i ptaków, przepowiadali 
la ta urodzajne, lub klęsk głodowych. J a k ą  drogą 
zwierzęta dochodzą do zdolności przewidywania 
zmian atmosfer cznych, tajem nicą je s t d  • tej pory, 
być może, iż nagromadzona w atmosferze elektrycz­
ność oddziaływa na nie w sposób nam  niedostępny. 
F aktem  je s t jednak, iż pierwsze miejsce wśród 
zwierząt-barometrów należy się człowiekowi.

Wiadomo, jakim  renmatyzm y jego czułym by­
w ają na zmianę powietrza probierzem. Deszcz latem, 
odwilż zimą podwajają dolegliwości cierpiących na 
długo. Czułymi barometrami są również kalecy.

Zwierzęta przepowiadają zmianę pogody na 
najrozmaitsze sposoby. Podczas gdy jedne tracą 
żywość wobec zbliżającego się deszczu, inne prze­
ciwnie sta ją  się w tym w ypadku ruchliwszemi. Psy  
n. p. zdradzają oznaki zaspania, znużenia, szukają 
ciepłego kąta, gdy przeciwnie nierogacizna niepokoi 
się, przebiega z miejsca na miejsce, pomrukując 
nieustannie. K ot zachowuje się podobnie do psa, 
a już uapewno liczyć można na deszcz, ilekroć koty,

lub psy zjadają trawę, kaczki kwakają, lub krzyczą 
pawie.

N ajdokładniejszym  jednak barom etrem  wśród 
zw ierząt je s t ślimak. Mięczak ten dnie całe z upo­
dobaniem przebyw a w  ciemnych, w ilgotnych miej­
scach, nocą zaś żeruje, pojąc się przytem  rosą. Gdy 
wszakże na deszcz się zanosi, .ślimak czemprędzej 
opuszcza cieniste kryjów ki i rozpoczyna - pełzać po 
muraeh i drzewach, jak  gdyby się co rychlej z 
deszczem spotkać pragnął.

Pająki, które, ja k  większość zw ierząt drapież­
nych, żyją samotnie, lub co najwyżej parami, gro­
m adzą się w  razie zbliżającej się burzy tłum nie w 
m iejscach otw artj-ch, mimo, iż to je na niebezpie­
czeństwo nielada naraża.

 ̂N ieom jdnym również przepowiadaczem pogody 
je s t zaba. Skrzeczy ona głośniej i częściej za zbli­
żaniem się deszczu. U trzym ają nadto, iż w wypad- 
kach tych  ciemnieje na niej skóra. Czułe są na 
deszcz i krety , w  czasie bowiem tego ostatniego 
kryjące się przy ziemi owady łatw ym  sta ją się ich 
łupem. Dla tych sam ych przyczyn w  porze dżdżys­
tej jaskółk i la tają  nizko.

Dr. L ivingston opowiada, że plemię Betszu- 
anow', lud, zamieszkujący południe i południowo- 
wschód środkowej Afryki i blisko spokrewniony z 
Kaframi, w ierzy najzupełniej w  zdolność, że się tak 
wyrazimy, baronietryezną żab i ropuch. Deszczem 
padającym  w  okolicach tych, tow arzyszą zawsze 
silne prądy elektryczne, owóż gatunek ropuchy tam ­
tejszej, sześć cali długiej, nieomylnie zachowaniem 
się swojom zapowiada zbliżanie się burzy i ostrzega 
tym  sposobem mieszkańców przed niebezpie- 
czeństwem.

Z pomiędzy innych zwierząt w ym ieniam y: 
łabędzie, które ilekroć pod w iatr płyną, na pewno 
deszczu spodziewać się należ}'. K aw ki przed burzą 
zmieniają lot swój, gołębie wcześniej, niż zwykle, 
w racają do gołębników. Niepokój, ogarniając}' tak 
dzikie, ja k  i domowe zwierzęta, ostrzega indyanina 
przed unissuinem i. jyossatam i.

W iadomo, iż wielbłąd, ów „okręt pustyn i11, 
zawsze  ̂ nu czas zwraca uwagę przewodnika swego 
na zbliżającą się zamieć piaskową. Zw ierzę w  w y­
padkach takich niepokoi się, zwalnia biegu i co 
chwila z siłą wciąga w  siebie powietrze i węszy.

Pliniusz młodszy w  swojej „Historia naturci- 
hsu wspomina o trzęsieniach ziemi, zapowiadanych 
przez dzikie ptactwo. Na długo przed zjawiskiem 
opuszczało ono zagrożone katastrofą okolice, pow ra­
cało zaś po przejściu niebezpieezeń twa.

To samo spostrzeżenie -robili później uczeni, 
a mianowicie w czasie wybuchu Cosecjuiny w środ­
kowej Ameryce w roku 1835-ym, połączonego z 
trzęsieniem  ziemi.

Kolonistów Ameryki niepokój koni i bydła 
ostrzegał przed pożarem lasów i preryj.

Nie brak  nam tedy barometrów, kręcą się do­
koła nas tu  i tam, jeno nie wszyscy umiemy ze 
wskazówek ich korzystać — coraz więcej naturę 
zastępując —  sztuką.

—  Opal. Najmodniejszym obecnie drogim ka­
mieniem je s t opai, jakkolw iek przywiązany je s t do 
niego przesąd, iż nieszczęście przynosi. W olne od 
wszelkich zabobonów Am erykanki wprowadziły go 
w powszechne użycie. Bywa noszony w pierścion­
ka ch, bransoletach, broszkach, w dyademach, i na­
szyjnikach przeważnie otoczony brylantam i, niekiedy 
perłami. Kopalnie tych drogich kamieni znajdują się 
w  górach Eperies, na W ęgrzech, w pobliżu Czerve- 
niczy i stanowią własność rządu austro-węgierskiego. 
Opale wielkości orzecha laskowego są nadzwyczaj 
rzadkie i tem samem drogie. Największym opalem 
długości 6 centymetrów, szczyci się W iedeń. W' Gwa­
temali i południowej A.^yce znajdują się także ko­
palnie opali, lecz pcyl względem zabarwienia i wiel­
kości ustępują one o wiele węgierskim.

monet złotych na rachunek pryw atny i nad 
oznaczeniem sumy, za którą bank austro-wę- 
gierski będzie zobowiązany zakupić sztaby 
złota. Za kilogram czystego złota płacić będzie 
bank 3280 koron, od tej kwoty jednak potrąci 
naleźytość za wybijanie monet, która wyniesie 
prawdopodobnie 03  od sta, a zatem około 10 
koron.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 312'25, węgierskie 358'25, 

Anglobanki 152-—, Uniony 243 —, Bankwereiny 
114"—, Landerbanki 22(125, Ludwiki 214-40, 
Czerniowieckie 243"75, K enta papierowa 95-65, 
srebrna 95'4f), austryacka złota 113'90, papiero­
wa 100"45, węgierska złota 110 55, papierowa 
100'50, dukat 5-66 20-f’rankówka 9'50—. marki 
11*71, ruble 119.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z largu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 2 sierpnia. 
Dokonane próby omłotu, wykazują co do 

ilości i jakości ziarna, rezultaty bardzo dobre, 
więc producenci chcąc skorzystać z dotychcza­
sowych lepszych cen, spieszą z omłotem, a spe­
kulanci wyzbywają resztę dawniejszych zapa­
sów-, przez co zaofiarowanie jak  na obecną porę 
jest znaczne. Tymczasem młyny, które jeszcze 
ciągle narażone są na konkurencyę mąki wę­
gierskiej, ograniczają się w zakupnach, a jeżeli 
decydują się na kupno, to tylko po cenach zni­
żonych. Obok tego na targach zagranicznych 
nastąpił w ostatnich dniach znaczny stosunko­
wo spadek cen.

W  tych warunkach na targu kleparskim 
dotychczasowe ceny oczywiście utrzymać się 
dzisiaj nie zdołały. a zuaczna nawet zniżka, ja ­
ka się praktykowała, dotknęła praw ie wszystkie 
produkt a. Notowania odnoszą się do zboża no­
wego, z wyjątkiem owsa, który się jeszcze nie
pojawia: . . . .

Płacono: za pszenicę białą od ODO—000,
za czerwoną od 8'60-—9 —, za żółtą od 8'60

9- ■ za żyto od r l o — r80 ; za jęczmień
browarny od 6' 25— kaszę od 5'50 do 
5-75; za owies od 7 00—< "io — wszystko z a 100 
kilogramów.

§ Z wiedeńskiego targu bydła.* Na poniedział­
kowy targ p r z y p ę d z o n o  4528 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 549 sztuk opasowych 
i 196 chudych; zatem o 401 więcej niż w ze­
szłym tygodniu. — Usposobienie spokojne. P ła­
cono : galicyjskie 64 do 62 zł., "węgierskie 55 
do 63'50 zł., z innych krajów koronnych 55 do 
65 zł., krowy 25 do 34 zł., woły 24 do 36 za 
100 kilo żywej wagi.

Bydło chude od 27 do 98 zł. za sztukę.
Wiedeń 1 sierpnia.

(Z.) Z apatycznego usposobienia, w jakie 
popadła giełda nasza ostatniemi czasy, nie 

j ej  wyrwać nawet najkorzystniejsze do­
niesienia, nadchodzące z targu berlińskiego, za 
którego impulsem zwykle tak skwapliwie idzie­
my. A targ tamtejszy obecnie pełnemi żaglami 
płynie ku zwyżce, kontrmina jakby się pod 
ziemię zapadła. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że tegoroczne żniwa w Niemczech będą wy­
borne i ta  okoliczność rozgrzewa fantazyę spe­
kulantów i budzi nadzieję, że także przemysł i 
handel podniosą się znacznie. Pod wpływem 
wybornych notowań berlińskich była. wpraw­
dzie tendeneya dzisiejszego obrotu na naszym 
targu silną, .wszelako rozmiary obrotów me 
zwiększyły się ani na jotę. Jest wiele katego- 
tyj papierów, w których od kilku dni już lite­
ralnie ani jednej transakcyi nie zrobiono, no­
towania zatem są przeważnie nominalne, sko­
piowane z kursów berlińskich.

Dziś albo ju tro  nastąpić ma saukeya ustaw 
walutowych, a 8 albo 10 sierpnia ogłoszenie 
ich w gazecie urzędowej. Dwaj referenci facho­
wi węgierskiego ministerstwa finansów przy­
byli tutaj i konferują z austryackimi kolegami 
nad ułożeniem przepisów wykonawczych, nad 
adaptacyą mennic w W iedniu i w Kremnitz, 
tudzież nad oznaczeniem opłaty za wybijanie

Telegramy „Przeglądu14,
Berlin 3 sierpnia, (pryw.) Rząd niemiecki 

— jak donoszą niektóre pisma — porzucił już 
stanowczo myśl urządzenia w Berlinie wysta­
wy światowej. Liberalne dzienniki wyrażają 
swe wielkie ubolewanie z tego powodu. Fóm- 
sche Zńfiung pisze, że decyzyę tę rządu weźmie 
Franc.ya i inne mocarstwa zagraniczne jako 
świadectwo ubóstwa narodu niemieckiego.

W sferach rządowych zastanawiają się 
podobno nad tem, czy ze względów sanitarnych 
nie należy zaniechać urządzenia manewrów ce­
sarskich w tym roku.

Turyn 3 sierpnia, (pryw.) Gioranni Yerga, 
autor powieści, z której Mascagni zrobił libret­
to do swej opery .,Ca.vałleria rusticana" wyto­
czył mu proces o podział tantyemy pobieranej 
przezeń od przedstawień tej opery w rozmai­
tych teatrach europejskich. Tutejszy najwyższy 
trybunal sądowy wydal wyrok w tym procesie 
i orzekł, że Mascagni ma Yerdze zapłacić 25 
procent od pobieranych tantyem. Ponieważ 
tantyem y te przyniosły Maseagniemu już do­
tychczas przeszło 400.000 franków, przeto bę­
dzie musiał on zapłacić Yerdze przeszło 100.000 
franków.

Wiedeń 3 sierpnia. Urzędownie donoszą, 
że merytoryczne rokowania o traktat handlowy 
między Austryą a Serbią już ukończono i tymi 
dniami nastąpi podpisanie traktatu. — Donie­
sienia dzienników o osnowie traktatu należy 
przyjmować ostrożnie, gdyż są one w wielu 
punktach fałszywe.

Petersburg 3 sierpnia. Journal de St. Pe- 
fersbomg w artykule wczorajszym omawia je ­
szcze raz wyrok wydany w procesie o morder­
stwo Belczewa i zarzuca znacznej części dzien­
nikarstwa europejskiego, że niedokładnie po­
dała uwagi tego dziennika o egzekucyach w 
.Sofii, gdyż uwagi te skierował Journal de St. 
Petersbourg tylko przeciw tym, którzy są przy- 
chylnie usposobieni dla rządu terroryzującego 
Bulgaryę. ‘ J °

Peterburg 3 sierpnia. Minister komunika­
cyi W ifte zwiedzał szpitale dla chorych na 
cholerę w Samarze i nadesłał tu sprawozdanie, 
w którem podnosi, że w szpitalach tych pa­
nuje wielki brak lekarzy i siótr miłosierdzia.

Londyn 3 sierpnia. Do Thnesa donoszą z 
Simli, iż obiega tam pogłoska, że trzy od­
działy wojska rosyjskiego obsadziły napowrót 
wyżynę Pamiru aż do Hindukuszu.

Berlin 3 sierpnia. Wczorajsze dzienniki 
wieczorne rozpuściły pogłoskę, że minister 
Herrfurth nie zgadza się na wypracowany przez 
ministra finansów Miąuela projekt reformy po­
datkowej i z tego powodu zamierza podać się 
do dymisyi. Pogłoskę tę należy przyjmować 
ostrożnie, gdyż o całej tej sprawie nie wiado­
mo dotąd nic autentycznego.

Petersburg 3 sierpnia. Urzędowe raporty 
z gubernii nawiedzonych cholerą konstatują, że 
w okolicach nadwolżańskich zmniejsza się ta 
epidemia, z wyjątkiem niektórych miejscowości. 
Natomiast a v  okolicach nad Donem i w Rosto­
wie wzmaga się ona z każdym dniem. W  dniu 
31 lipca zachorowało tam 1055, a umarło 447 
osób. Skonstatowano już wybuch cholery w 
miastach Moskwie i Riazaniu.

Wiedeń 3 sierpnia. Hr. Taaffe z ministrem 
skarbu dr. Steinbaehem wyjechał do Ellischau.

Dzisiejsze poranne dzienniki doniosły-, że 
z powodu wybuchu cholery w e Wrocławiu 
zamkniętą została granica austryacka od strony 
Niemiec. Gwóż doniesienie to nie jest praw­
dziwe, gdyż dotąd nie nadeszło urzędowe po­
twierdzenie wiadomości, że we Wrocławiu wy­
buchła cholera.

Hr. Kalnoky udaje się na kilka dni na 
dwór cesarski do Ischlu.

Paryż 3 sierpnia. Doniesienie „Biura Ha- 
vasau. Liga socyalistów przygotowuje na dzień 
6 b. m. manifest, w którym wyrazi swe wiel­
kie oburzenie z powodu stracenia czterech 
spiskowców w Sotii.

Praga 3 sierpnia. Umarł tu hr. Hermann 
Gżernin.

Zapowiedziana wycieczka czeskich gimna­
styków do Monachium nie przyjdzie do skutku.

Paryż 3 sierpnia. Dzienniki donoszą, iż 
Carnot otrzyma hiszpański order Złotego runa.

Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 

• ]Y1 I  o  U  S *
wyszedł Nr. 15 z dni* 1  sierpnia i jest do nabycie w „Biu­
rze dzienników11, w księgarniach, trafikach i u portierów 

kolejowych. E g z e m p la r z  £ 0  c t .  
Prenumerata kwartalna we Lwowie wynosi I złr., 

na prowincji I złr. 160 ct.
Prenumeratę przyjmuj# Administracja „Śmigusa* we 

Lwowie. 2 J02 12 -?

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bukow y 1 kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11! Pre­
numerata roczna z ł-  1"70. Na prowincji złr. 1.80,
* 2560

31. JONASZ
dom bankow y i  kan tor wym iany

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta 1 mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na żyoie „Tne 
Mutual*- Rok założenia 1842. 2763

Telegram giełdowy.
"Wiedeń dnia 3 Sierpn a godz. 1. min. 45.

31312Akcye kred.
Alpiny ( 66"80
K redyty węg. ‘ 359 25 
Anglobanki 1 15P75 
Uniony '243'
Ludwiki 214'60
Nordbany 281'— 
Lombardy 100'50 
Losy tureckie 41.50 
Staatsbahny 305'50 
Czerniowieckie 243'50

Węg. kolej półn.
wschodu. '■ 197"—

Wiedeńskie losy 
kom. 158.50

Akcye tytoń. -181'50 
Gal. obi. indem. 105'— 
Elbethale 234'50 
Landerbanki 2"20'80 
Renta zł. węg. 110'fciO 
Bankvereiny 114'76 
R enta węg. p. 100’50 
Ruble - 120'50

Usposobienie spokojne.

Lwów. Z Izby handlowej 3 sierpnia 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącegj płacą żailaja
bez dywidendy.

Kolej galic. K ar. Lud. 200 zł. w. a. 213 —  216 —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 242 —  245 —

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 324 -— 330 —
„ _ k redyt, galic. 200 zl. w. a. — .—  212 —

Listy zastawne za 100 zł.
B anku hip. galic. 5°/u 40 „ 101 —  101 70
Banku hip. galic. 5°/,. z 10°/p pr. 107 50 108 20
Banku hip. 4 ’ wn. dc. w 50 lat. 98 "25 90 95
Banku krajowego 4 xjp  , wa. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4°.0 eokr. 96 70 97 40

„ i „ 4"/0 ,. 41»/, 95 10 95 80
„ 4 %  .. 52 1. 99 40 100 10
„ 4  ,, 58 -9 4  70 95 40

3. Listy dłuż' i za 100 zł.
Z. G. k r. wł. (daw. 6°/„) 3 °/0 w lik w . —  —  —  —
„ „ „ „ (daw. 6 % ) 2 ‘/, %  „ '52  -  55 -

4 . Olligi za 100 zł.
Indem nizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 60 105 30
Galic. fund. propinacyjnego 4 °/0 94 —  94 70
Buków. fund. propin. 5 70 w. a. 101 — 101 70
Kom. banku k raj. 5 prc, w. a. I  em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 104 50 —  —

„ „ .1883 4 7 ,%  97 60 98 30
5. Losy.

Losy m iasta K rakow a . .
Stanisławowa ■ . .

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 sierpnia 1892.

H O TE L  IM PE R IA L . J . Deltenham z Londynu.
P. (uerm auski z Kołomyi. W . Sołtys z Janowa.
R. W ybranowski z Uszkowiec, L. hr. Dembicki z 
Krakowa.

H O TE L  Z O R Ż A . Exc. M . R o d a k o w sk i z Presz- 
burga. H r. A. Dzieduszycki z Brzozowa. Z. Merkott 
z Meiningen. H r. K. Ledóchowski z Wołynia. F. 
Schmidt z Smichowa. T. Horodyski z Komarowa. 
K. Szadek z Kijowa. Dr. A. Schiller z Berna.

H O TE L  FRA NC U SK I. Pułków- A. Redlich 
ze Stanisławowa. B. Skibniewski z Balic, F . L ipiń­
ski z Warszawy. J . Z ubr z Podhajec. M. Groblew­
ski z Szczawna. M. Philip z Berlina. J . D reyer z
Bremen. K. Rothschild z Frankfurtu. J .  Bernlohner 
z W iednia. WT. Siuaiberger z Wiednia. J . O rdner 
z Wiednia. A. Ham burg z Zofii (Bułgarya).

. . .22 75 24 75 

. . '2 9  50 82 10
6■ Monety.

D ukat h o le n d e r s k , .............  5.64 5.74
N a p o le o n d o r .........................  9.45 9.5u
Pólim peryal r o s y j s k i ............................  9.60 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.22 1.32

„ papierowy . . . 119.—  121.—
100 marek niemieckich . . . .  53.30 5S.90

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zeg&ru lwowsl

N a d e s ł a n e ,

Przychodzi} do Lwowa

Z K rakow a.........................
Z Muszyny-Krynicy via

T a r n ó w .........................
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze . 
Z Suezawy . . .
Z Kimpolunga . . . .
Z Radowiec.........................
Z Hliboki . . . .  
Z Nowosielicy . . . .  
Z Slobody rungurskiej 
Z Huaiatyna yia Halicz 
Z N. Sączi, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z Suchy, N. S%cza, Chyro­

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa

i Stryja . . . . .  
Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 
. kacza, Ławocznego i 

Stryja . . . .
Z Sokala i Bełżca .
Z Sokala i Rawy ruskiej .

Zakład w ado licrnicij „ la r j ó w k i"  ( M a  L w tw ) .
Sieść nowych murowanych budynków. U r z ą d z e ­

n i a  w z o r o w e .  K u c h n i a  we własnym zaraadrie P o­
byt i kuracja zacząwszy od złr. 25 tygodniowo. L e k a r z  
przebywający stale w zakładzie. P o ł ą c z e n i e  z  e i e c i a  
t e l e f o n i c z n ą  miasta Lwowa. O m n i b u s  do Lwowa 
w godzinach o ‘ , rano, 2 ‘L po poi. 7ma wieczór. Ze Lwo­
wa (plac Halicki) w godzinach 11«|4 prz,a  p0}. 5 tł D0 
poł. 8ma wieczór.

Wszelkich bliższych informacyj co do p o m i e s z k a ń  
i t. p. udmela zarząd. < 3724  3 __|

Dr. 11 ii Jor Legezyńshi Em il Bertemiljan Brajet 
lekarz kierujący. właściciel zakładu.
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O d c h o d zą  z e  L w o w a :
Do Krakowa
Do Muszyny - Krynicy via 

Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza) .
Do Suezawy . -. .
Do Husiatyna via Halicz .
Do Słobody rungurskiej .
Do Nowosielicy . . . .
Do Hliboki .
Do Radowiec 
Do Kimpolungu ’
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy . . . .
Do Stryja i Stanisławowa.
Do Stryja, Ławocznego,

Monkacza, Miskolcza i 
Pesztu. . •

Do Bełżca i Sokala . . .  . . 95*
Do Sokala i Rawy R u s k i e j ........................................... | 7S6

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają p0; e 
weną od gadzia] 6 wieczorem do godziny 6 n . 59r*ń
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MATKA I MĘCZENNICA
P O W I E Ś Ć

prze*

P a w ł a  <3 \A .i .g - x e i r L 0 3 S .t .

Tłumaczona przez I eopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

Po tych  słow ach, dozwalających przy­
puszczać _ jakiś straszny dramat, jakąś przera­
żającą tajemnicę, dreszcz zdziwienia przeszedł 
wszystkich zebranych.

Co ona powiedziała, Boże wielki! Każdy 
wiedział, że Klara kochała swego brata; czyżby 
omutek^ po stracie jego pozbawił ją  przytomno­
ść' ? S jwa te sprawiły wrażenie w ielkie, ni­
ebem jednak było ono w porównaniu z uczu­
cie a, jakiego doznała hrabina. "Widok Klary, 
podobnej do furji, wywołał w niej przestrach, 
słowa zaś z początku głębokie zdziwienie, a na­
stępnie oburzenie.

Lecz Magdalena, dotychczas przynajmniej, 
niezdolną była do wybuchów gwałtownych 
Gdy otworzyła usta by odpowiedzieć, serce jej 
skurczyło się z bólu i uderzać przestało, strasz^ 
ne oskarżenie dźwięczało w jej uszach; zdawało 
snę jej, że otaczające jej marmurowe posągi spo­
glądały na nią i płakały, że słyszy głos matki 
szepczący j e j .

— Biedne dziecko!.. Strzeż się, to twoja nie- 
przyjaciółka nieubłagana !..

Nieprzyjaciółka ? Za co? Nie mogła my­
śleć więcej W szystko to stało Gę nagle, jak  
uderzenie piorunu.

Pochyliła głowę, chciała się oprzeć o na­
grobek matki, lecz me zdołała i, uderzywszy 
w powietrzu rękami, nie wydawszy nawet gło­
su, padła na ziemię.

Nastąpiło zamięszanie straszne. Kuzynki 
podbiegły ku niej, podniosły ją, lecz gdy nie 
wracała do przytomności, położyły na schodach 
kaplicy baronów Bramow. Gdy ksiądz Sintely 
przecisnął się przez grupę otaczającą Magdale­
nę , zastał ją jaszcze nieruchomą.

— Co jej jest?  — zapytał starego lekarza 
miejscowego, który pośpieszył jej z pomocą.

— Nie wiem — odrzekł doktor — czoło ma 
rozpalone, a ręce zimne. Hrabina prawdopodo­
bnie zemdlała w skutek utrudzenia nadmier­
nego.

— Dałby Bóg, żeby to było zemdlenie.
— Potrzeba ją  przewieźć do wsi; tam >ą 

opatrzę...
— To może lepiej odwieźć odrazu do Roche- 

Morte ?
— Można.

Ostrożnie złożono Magdalenę do powozu, 
do którego siadły dla podtrzymywania jej dwie 
kuzynki i odis ieziono do domu.

W  Roche-Morte doktor Mothes z pomocą 
Janiny, z na jw] “kszem poświęceniem pielęgno­
wał j,Ł przez cały tydzień. Była bliską śmierci 
i ocalił ją  tylko silny jej organizm. Gdy za­
częła powracać do zdrowia, Karol Sintely od­
jechał do Paryża, dokąd wzywały go obowiązki 
jego stanu. Rozstał się z nią ze śmiertelną oba­
wą w sercu, słowa bow iem wicehrabiny de Mon- 
dragon, wyrzeczone na cmentarzu, nie mogły 
ma. wyjść z pamięci.

H.
Na wyspie Cejlon.

— Czuwanie calem i nocapii przez czas tak 
długi przy nieboszczyku mężu — rzekł doktor 
Mothes do Magdaleny — zrujnowało zdrowie 
pani. Radzę wypocząć dobrze przynajmniej 
przez miesiąc.

H rabm a usłuchała rady lekarza, ale ponie­
waż w pokoju ogarniały ją  nudy i nadchodziły

wspomnienia boleśne, za namową więc Janiny, 
pozwoliła się przenieść do parku, gdzie w chiń­
skiej altance, otoczonej zielenią, cale godziny 
przepędzała w wygodnym fotelu. Z miejsca te­
go wzrok jej błąkał się po malowniczej okolicy, 
urozmaiconej winnicami w dolinach i zielonemi 
pagórkami, na których kępy wyniosłych drzew 
kąpały swe wierzchołki w czystym lazurze nie­
ba. Widok to był tak uroczy, że największy 
smutek melancholia musiały ustąpić pod wpły­
wem poezyi i głębokiego spokoju.

Magdalena, zamyślona, czas jakiś wodziła 
wzrokiem po okolicy. Czy rozmyślała o osta­
tnich wypadkach bolesnych? N:.e. Śmierć męża 
starego, zazdrośnego i niesprawiedliwego dla 
niej, nie mogła pogrążyć młodej, dwudziesto­
dwuletniej kobiety w rozpacz wieczną. Te ja ­
sne, ciepłe promienie słońca, powietrze prze­
siąknięte wonią kwiatów i cały horyzont wspa­
niały wywoływały w mej inne wspomnienia. 
Myślała o Indyach, ojczyźnie swojej m atki i o 
odbytej do nich podroży ze swojem ojcem.

W e wspomnieniach tych spoczywała ta­
jemnica życia Magdaleny.

Od owej podróży cząstka jej serca została 
zamkniętą, a złoty klucz, który ją  zawarł, nie 
został znaleziony przez nikogo.

Słowa te wymagają wyjaśnienia.

Baronowa Bram i brat jej Paweł Sintely 
urodzili się oboje w  Pondiehery z ojca F ran ­
cuza i matki Indyankh Gdy baron Bram po 
śmierci najbliższych ze swej rodziny powracał 
do Francyi z Karolem i Rajmundem Sintely, 
pozostawił w Indyach majątkowe interesa nie­
uregulowane. Bogaty i szczęśliwy, długi czas 
żył w spokoju w pałacu Maiwezin, nie?troszcząe 
się o pozostały m ajątek w Pondiehery, składa­
jący się z k i lk u ‘domów i gruntów. Tymcza­
sem lata nieszczęśliwe, grad i zimna zniszcyły 
zasiewy, filoksera, ta  straszna plaga na win­
nice pozbawiła go z nich dochodu. "Wtedy do 
zamożnego dotychczas domu zajrzało widmo 
ubóstwa.

Magdalena miała wtedy lat szesnaście i 
była piękną jak  rozwijający się kwiat. Baron 
był z niej niezmiernie dumny. Rodzina pozo­
stała w Indyach bardzo pragnęła ją  poznać.

— A gdybyśmy pojechali do Pondiehery ? — 
rzekł pewnego dnia baron do swej żony. — 
Sprzedalibyśmy nasze domy i poprawilibyśmy 
trochę nasze interesa. Przytem  Magdalena mo­
głaby tam zrobić świetną partyę...

(Ciąg dalszj nastąpi).

mm / | |  « a I  0 •  0 I  i ■ I  1938 poleca w największym wyborze i najtaniej

K a n y  n a  - o z k a ,  f i r a n k i  I n n e  p o r t i e r ń  k o c e  f . k™ *  i i» n  h  „ziotym Lwem
■________________ • * I - ’ we Lwowie, piao Kapitulny,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po 2  centy od wyrazu.

Nowa znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ot. poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 3696 29-?

Albin Solecki we Lwowie, ul. 
"Wałowa 1.11 sprzedaje towary ko­
rzenne po cenach najumiarkowań- 
Hzyoh- Wino, kOriiak w dob ro- 
wyoh gatunkach. Likieiy, rosoiisy 
i wódki z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z innych fa­
bryk wsłaT onyoh. Mąkę z mlync 
parowego Heleny hrabiny Miaro­
wej w Kamionce Strumiłowe j, po 
oenaoh fabryoznyoh. 3524 24—?

□o handlu uczeń. Dobrze wycho­
wany młodzieniec z uczciwemi za­
gadam posiadający rodziców, za­
mieszkałych We Lwowie, znajdzie 
umieszczenie w handlu płótna i 
bielizny Jana Riedla we Lwowie,.

3832 4—6

I I

N A  L A T O !

liawcłn. Jienkie ( s c h w e i s s a w  
bawełniane 1 uiciaae, siatlcowe, 

j e d w a b n e ,  w e ł n i a n e ,  
J a $ e r o w i’l[id letn ie.

Kaftaniki do gimnastyki
dla mężczyzn i dzieci.

Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli, 
Rękawico do nacierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try­

kotowe 
Prześcieradła płócienne gru­

be do kąpieli
p o leca  h a n d t l

płócien i bielizny

JANA RIEDLA
w e L w ow ie

3306 1 - 6

T i
Potrzebuję

ekonoma lub rządzcę
zaraz.

Zgłoszenia adresowa^ należy: 
Zarząd dobr Benfawa Bukowiec, 
poozta Tarnawa, oiżna

3845 S—3

Do nabycia we wszystkich  
księgarniach

najnowsze powieści 
Abgar Sołtan,

Z  Carskiej Imperyi
S z O ^ i c e

8o, stron 236, zfr. 1 40, franco polecono 1-60 
ozdobnie oprawne 1*80 ,  n t£~

Władysław Łoziński
Madonna Busowiska
8o stron 63, zł. — a", franco polecone 63 ct. 
ozdobnie oprawne 80 ct „ , 96 ,

Oba dzieła razem franco złr. 2. 
oprawne sir. 2  80.

Nakład księgarni

Mlti Wydaintaj Polskiej
w Krakowie,

B y n e k ,  P ałac Spiski.
3828 5—5

W
G orzelnik

samoistny, były słuchacz szkoły 
gorzelnianej,  ̂ ^hlubnemi świa­
dectwami i długoletnią praktyką 
pc szukuje pjsady. Lisieniecki, p.

Prc kraina. 3849 2-3

Boże, zbaw Polskę!
prześliczna chromolitografia przed 
stawiająca Najśw Maryą Pannę 
Częstochowską, otoczoną herbami 
Polski, Litwy i Rusi, z  m odlitw ą 
z a  o jczyzn ę , aprobowaną przez J. En. 
ks. kardynała Dunajewskiego wyszła

nakładem księgarni katolickiej
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .
Cenz egz. 20 centów, tuzin a zł. austa.

ICO egz. 15 zł. zustr.
2840 5 - 6

Tynktura ziołowa
przec.w bolom zębów
stosownie używana chroń zęby 
od psucia, usuwa bole istniejące 
i działa wzmaoniająoc na dzią da 

TyiAtury tej dostać można w każdej 
aptece. 8811 82—36

Główny skład we Lwowie 
w aptece

P .  M i k o l a s c h a .

4 pokoje, 2 przedpokoje 
i kuchnia

zaraz do wynajęcia od 1 września 
Ulica Długosza 19 I piętro.

3843 3 - 1 0

L. 44118.

Ogłoszenie konkursu.
Magistrat miasta Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs na pięć 

miejsc bezpłatnej nauk śpiewu dołowego w szkole Towarzystwa 
aLutnia“.

Kompetenci mqą się wykazać, że:
1. nie rozporządzają odpowiednimi funduszami na naukę śr’e- 

wu, oraz
2. żo uczyli się iuż śpiewać i osiągnęli w tym kierunku pewne 

rezultaty.
Ubiegać i lę mogą o bezpłatną naukę także ci, którzy w roku 

zeszłym korzystali już z tego dobrodziejstwa.
Naika trwa rok jeden.
Podania wnosić należy do Magistratu miasta Lwowa do dnia 

31 sierpnia b. r.
Magistrat król. stoł miasta.

Lwów dnia 17 lipoa 1892.  3817 1—2

V /y sta w ę

i
własnego wyrobu w rożnyoh stylach

otworzył przy ulicy Jagiellońskiej liczba 8.

J ,  A Ł T B E B G
pozłotnik we Lwowie.

Pracownia pozest e nadal przy ul. Karoli Ludwika 1. 5.
3654 7 —?

H A N I  F Ł
H E R B A T Y

ehlAiKO-rosrjiklej

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10

poleca zbiorą majowego: 
pół kilo Cengo . . . .  zł. 1-60 

Si>uehon_ czarna . „ 2- -  
,  zbiór majowy a 8-- -  

2469 u ,ew czarna . a 4 ’— 
Wy , iwki h .. b tou n . 1-80 
Wjsiewki a najlepszych 
herbat . . .  et. 1-60 

Zamówienia a irowingi wyieła 
się ud otną jpocz ;

Opakowania zię nie liczy.

L O N K U R S .
na posadę lek a rza  miejskiego w Horodence z roczną 
płacą 40Ó zł. wa. ewentualnie i subwencyą 200 zł. wa.

Doktorowie wszech nauk lekarskich i wykazu­
jący się znajomośi ą weterynarii mają pierwszeństwo. 

Podania do ostatniego Sierpnia 1892.
3856 1 - 3

VII Banku Podolskim  w Ta rn o p o lu  do s p rz e d a n ia :
Pszenica francuska t. zw. Hors cońcours, gatunek 

późniejszy, udający się w przedplonach, bardzo wydatna, 
nie podlegająca ani wylęganiu, ani rdzy. W zeszłym ro­
ku wydała *125 klg. w tym roku 150 klg. Do sprzeda­
nia loco Bank Podolski Tarnopol zł. 9*50 lub na miejscu 
Zarząd dóbr Bogdauówka (stacya kol. państ. zł. 9’25 za 
100 kg. netto.

Próbki pszenicy w kłosie w ziarnie są do obej­
rzenia w Banku Podolskim w Tarnopolu.

3889 2 - 2

w zdy
Korneuburski proszek pożywny

dla koni, dla bydła rogatego i dla owiec.
Od L-lisJco 4 0  l a i  z  a j l e p s * y m  s k u t k ie m  w b a r to  wielu 

at*j"iacj używany, przy b r j  u  a p e t y t u ,  z ł e m  t r a w i e n i u ,  do p o ­
p r a w ie n ia  i p o m j  .,. m ia  m l e k a  u  k r ó w ;  wzmacnia ogromnie 
n t u p a ln ą  o d p o r n o ś ć  zwierząt przeciw z a r a ź l i w y m  c h o r o b o m .

Cena za cale pudełko 70 ct., za pół pudełka 85 ct.

Prósz,* ui żar* dokładnie na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie.
K w iz d y  K o r n e u b u n  -c ieg o  eku p o ż y w n e g o  d la  

z w i e r z ą t .
Dostać możua w apteki eh i druguerjacń.

GŁÓWNY SKŁAD:
F r a n c i s z e k  3G»:n. K w i z d a  

i k. austr. i  król. rutnuuaki du.tawca nadworny, aptekarz w Korneubnrgu
koło Wiednia. H 2943 9 - 1 5

R e n d e z Y O u s  p r z e j e z d n y c h !
Lwów, ulica 3 maja w dawnym gmachu Kasy oszczędności 

vis a vis hotelu aIi )erialB
Handel delikatesów i win 

W .  M U 8 I A Ł O W I C Z A ,
Z komfortem urządzone pokoje guśomne do śniadań i kolacji. 

Doborowe zimne i gorąoe przekąski przez oały dzień do
nocy.

Znakomite piwo pllzneńskle oraz wielki wybór win krajo­
wych i zagranioznyoh. 3531 26—37

M on«Jzy, \uspiki, galantyny. pasztety itd. td. 
tM i

L e o n  J a n i k o w s k i
z e g - a r m i s t r z

we Lwowie, ulica Teatralna liczba lii
poleca swój obfity skład 

ZEGARKÓW złotych, srebrnych z pierwszorzędnych fabryk GE-
NEWóKICH, FRANCUZKICH, również łańcuszki ZŁY] E i 
SREBRNE, utrzymuje na składzie wielki wybór ZEGARÓW 
ŚCIENNYCH, STOŁOWYCH i PENDUŁOwYCH, BDDZIKÓ.7 

różnego loaziju  
p o  o e n a c l i  n a ,  t a i d s z y c i i .

Naprawy wszelkiego rodzaju igarków, grającjc‘i zega­
rów, on ' izalkie reperacje zegarków i zegarów starożytn h, 
akta odnawianie tychże. 8821 4 - 1 0

NAJZNAKOMITSZĄ

BRON m y ś l i w s k ą ,
znanych w świede fabrykantów 

, / j  NOWOTNEGO LANCASTRA KAILLY’EGO, H. PIE ­
TERA FRANCO TĘGI RONGEGO. COLTA, MAR LINA, 

iEoTRA, SI III rŁ 1 WEEsONA, MER W INA,, 
/DKFYSEGC SUFIARDA i COl LATHA z wszystkiemi/

8763 7 - 1 0  ulepszeniami.
.. R E W O L W E R Y  w najrozmaitszych wielkościach.

,A M  U W irY E I P R Z Y B O B  r S lY Ś L I W S K I t . /
KARABINKI I PISTOLETY TAP 3Z0WE, polec najta-^ 

niej i  pod gwarancją. .
, Wsze !e zamówienia ni. Dryllingl, Espressy, Boki, Sru- 
tńwki v.obu wyżej wymienionycl firm, przyjmuje po ce-J 
nach oryginalnych r dostawą na jesień lub natychmiast.

Generalny zas‘epca dla Galicji i Bukowiny
S r T E F - A . lT  F I E L E C K I

/główny oi gazyn broni i  prayb^ró', t nlformoy Lwówj  
rp]_ Maryacki 8 , Własna strzelnica ot. 80 do 300 metrów / 1

P i e r w s z y  p a r o w y

amei / k a ń s k i  mł yn do kości
w Klimkówce pod Rymanowem

sprzedaje tego roku około 150 wr gonów różnych gatunków mąki 
prawdziwej kościanej za gotówkę 3% sconto, na kredyt od Soh do 
6oiu miesięcy bez proocutu, od 6oiu do 9oiu miesięcy na 8°/o a 

w razie koni cznej potrzeby i 12 jru męoy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami sztuoznemi robione na własnych 

polaoh na wielb ą skalę możnr oglądaó w róźnyoh porach roku. Na 
donoszących o przy by oiu konie będą oczekiwać na staoyi Ry 
manów!

Dla prśrtdników w rozsprzeiaży, dla PP. Naozf iników gmin 
itp. wszystkich zajmujących s.ę ajenoyą tego towaru wśród wło- 
ś ian ofiaruje fabryka 5°/0 prowizyi.

Za dooroo towaru fabryka r<jczy.
Za rzą d  dóbr Klimkówka p. Rytpnów .

Story
bez sznurów

a m e r y k a ń s k i e
same się zawijające, prak­
tyczne, trwałe, wygodne. 
Skład na całą Galicyę i Bu­

kowinę u

ulica Jabłonowskich 1. 9. 
we Lwowie.

8661 1 2 -1 8

• K  « K X X X X  i  H X X X 9 X X X X X X X X X  4  X «
r

KAN TO R ^  ^  KANTOR | |
Hetm ańska 22 h e tm a id k a żż

Fabryka sztucznych nawozów
Spółki komandytowej

d U L JA N A  W A N G A  we Lwowie
poleca do uprawy jesiennej od 1 sierpnia po zniżonych cenach

Mączkę i Superfosfat z kości
gwarantując ntetylko podany procant, leca także j a k o ś ć  tych 

składników.
Cenniki i sptsób uży ia na żądań o bezpłatnie i franco.

8847 1 -1
a X X X X X X X X X K a . X S I X X r . X X X a  S O C H  X 9

Do nabycia we wsaystbicL  
księgarniach.

G & i ń s f i i a  s t e f i z e

■łżtnta ioLni.

ac-Ł i

8855 1—15

Znajdzie nmieszozenie

nauczyciel
do uczenia dziea. Zgłoszenia pod 
literą A. B. restanti poczta Czar­

na koło Pilzna.
3850 2 - 8

P o szu k u je  s i ę  fo lw ark u  
w rfości około 30.C00 ał. W trunki: poło 
żcoit nadrzeczne, don wygodny, przynaj­
mniej kilkanaście morgów lasu. Oferta pod 
2 60* Ajencya aro-só** „Imp. sssa; we 

Lwowie. 3881 3—3

t l -  ?
Carbolirieum, cement,

gips, ter pogazowy i drzewny, -mola 
asfaltowa, Ldme.ulion przeciw przy Ło­
wi iiuoby i w płynie, szczotki i  pędzle 
do smarowaoia dachów, terowe tektury 

do krycia dachów, płyty izolacyjne
poleca po cenach najniższych

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek I. 38.

ę. d .  (?f

tt.yet oto noe 'i A cóezcroa 

■ t>ia- 

d o £ - |  - p o f e c a

:vtG*ł 1 ana- c)Za itęjci

c .  R/. -Us-pt z i f t o ,  ó r u - l a t o m e  

f  -vd  cB e  t - i ic l  o  r

rtca-

S& li

A iL^ca, ibniano-1 - 
3591 22-? I

!f lV

&

Zakład art. litograficzny 
j&_. F i z y s z l a k a  
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 9.

znany artystycznego wykonania
robot litograf! zny, h, itp. poleoa 
swe usługi w c u rye Bgg | mo 
iliwlo taniego wykonania. Obeo 
o,'.e znaoznie powiększ ny i zaopa­
trzony w aajno sze maszyny po 

śpieszne.
Bile -,y wizytowe litografowene 

^oojąjrszy od 1 zł. 50 ot. za 100
aztuk. 2738

ST. TARNOWSKI

/ doświadczeń 
i rozmyślań.

"Wydanie drugie.
Dochód na rzecz restauracji 

Katedry na Wawelu.
Gena 50 o t, — z przesyłką pole­

coną 70 ct.
Główny skład w księgarni

Îki ffydaMtaej Folsldt]
w Krakowie,

R y n e k ,  P a ł a *  S p i s k i .
3819 6—10

|  Ł r i w i t Ł l _______

H agasyn

Mikołaja Ludwiga
we Lwowie, przy ulicy Hali kięj 14 

poleca
rękawiczki, krawatki, per- 
fumeryę, pończochy, skar­
petki, kalosze, parasole, 
goraety w wielkim wybo­
rze po cenach najprzy­

stępniejszych.
Łaskawe zlecenia z pro- 

winoyi załatwia odwrotną 
pocztą.

P528 5—’ 
Kalosze rołjjakie

I n c a r o łw  du wszystkich ozisn- 
Illo tJrd lJ  n lauw  w kraju I za­
granicą przyjnuje Centralne B i ć -  
"o Ogiowek, Lwów, Koper- 
aika U. 364 7

m p o r m M M  r-d»kto-' M lbcław M a a łow ik i. PapUr Brani Fijslkowaksbb w BiiJyi Z drukwui i x. W, Manieckiego. Zarsąjdsoa; W alanty Ho«iak,


